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Admlnistracya
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Aleksander Zanoziński,

ko n tro le r techniczny wydziału drogowego kolei Wsi sz -W iedeńskiej,
opa trzony św Sakr łm on tam i,  po ciężkich c ic r p ie t ia r h  zasnął w B »^u dn. 

j 28 lipca 1910 r., w  w ieku  la t  48. Pogrążen i  w głębokim smutku: żona, 
synowie, tó rk a , b racia  i rodz ina  zap rasza ją  krewDycb, przyjaciół,  k o l e ­
gów i znajomych n a  nabożeństwo żałobne, odbyć się  m ające  w Warsza- 

! wie w kościele  św. B a rb ary  (na Koszykach) U j ia  1 siorpnia, _w ponie- 
f m ł e k ,  o g rdz .  10 rano, oraz  na  w yprow adzenie  zwłok tegoż Ih ia  i z te- 

I góż k< śzioła, o godz. 5 - e j  po poł., na  cmoutarz  powązkowski. Osobne 
I zaproszenia  rozsyłane n ie  będą. Z g o d i . i e  z  w o t ą  a e m a r ł e g o ,  u o r a -  

s z a  s i ę  o  n i e s k ł u d a n i a  w i e ń c ó w .  18779

w  O g r o d z i e  K u p i e c k i m .  T r u p a  U k r a i n .TEATR LETNI ^ k a  T .  K o l e s n i c z e n k i .

S S j f c S .  „ C H M A R A "  w 5-ciu aktach.

aM?iJcJuit „Deńszczyk Szelmenko“ i „Majska- 
ja nicz ** w p^acŁ: „Satana“.

Winnica, podoi, igub.

Z prawami szkół rządowych
7-m io  k la s o w a  s z k o ła  k o m e r c y jn a  K Ana-zejaczka
przedinii .ty nieobowiązkowe: języ k  polski i łac ińsk i  Egzaminy wstępne 10-go 
i-o-rpn a. Początek  roku s.rkulMog i 1-go w rześn ia .  P o d an ia  przyjmuju kanee- 
la: va  szkoły codziennie. Przy  szkole ponsyonat. D o  k lasy  wstępnej I i II 
przyjmują  się nczenice.  18635

HODOWLA NASION 
Poczta W ło d z im ie ra  - W ołyńsk i

P o le ca  na  siew jesienny:
W Nowodółce

18*541

.Użyto: „ F e l i x “ i  „ P e t k u s k i e

Pszenice ościste: B a n a t k ę  „2 o f l t a “, £1 K o n ie  wiorz .h  iwe i isprzę.

. r y u m f  o ś c i o t y  i „ H o r s -

B i b i k e w s k i  B u l w a r  A, te  lu f .  1394.
Pokoje  d la  cLoiych s te łych  od 3 do 7 rb, dziennie  z " t rzym aaiom  i op ie­

ką  lekarską .  P rz y  lecznicy m ieszka 2 lekarzy .

Ambuiatoryum tanie pi zycncdząoych chorych.

Pracownia dla badań chemicznych i bak- 
teryologicznych A. Modizewskiego.

gowe

1 c o n c o u r s u
B u h a j k i  a r 1* '

-  Pszenice .taokie: G o n o a l o g i c z n a

2  g ł a d k a ,  N o e ,  S t u d - u p ,  K o n ­
s t a n c y  a  i  S q u a r e  - h e a d .

Cenniki na  żądanie  bezpłatnie.

U W a g a *  Das‘ou ask ut,' c zn *a się pośpiesznym fi ci.Wm za
u 'g o w ą  tary fą.

da je  J a n  D rzew ieck i ,  maj.  P t /zyżaków, 
st. kol., poczt., te ieg r .  O. a t ń w ,  guli. 
kijowskiej . 16152

Dr CzerniakY 1
S y f ,  w on., moczopłc. (spsc. kur  sir ict .  
nioin. płc W szyst .  spec. spos. kur.  Od- 
dziel. ł -‘żka. . -11118

i t-a feanica taystyczna
3S  K r e s z c z a t y k  3 5 .

[ przy lecznicy  c h i r u r g  162G8

Kupię zaraz majątek
z rąk polskich w gub. podolskiej około 
2*90 di 'us. z niedużym ładnym  domem 
w pob) żu kolei,  wym»gaue ogród owo- 
cowy, woda, pola w jednym  kawałku, 
.sepa.at. Zgłoszenia i opis proszę a d re ­
sować: Odcsa, skrzynka  pccztowa 999.

18755

Jampol-Podolski
P re n u m e ra tę  i ogłoszenia do

„Dzień. Rawskiego*'
przyjmuje

p. Włodzimierz Siesiskisrskl.

prenumeratę i ogło­
szenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

|. B. Mii
dom własny.

w z m a c n ia  żołądek
łagodnie przeczyszcza

Sejmiki prowincjonalne 
ws francyi.

—)oo(—
(Rady departamentalne: Conseils (ćnćraux).

W sobotę dnia 23 lipca odbyły się we 
Francy i wybory w celu odnowienia połowy 
rad cicpaitamentalnych. Dotychczas znany 
.jest wynik 1027 wyborów, z których więK- 
szość 645 uzyskali kandydaci panującego o- 
becnie stronnictw a radykalnego, czyli lewi­
cy republikańskiej (radykalni 1 radykalni- 
socyal sci), saledwo 45 mandatów uzyskali 
zjednoczeni socjaliści, reszta 274 przypadła 
um iarkowanym republikanom , a mianowicie 
153 uzyskali konserwatywni 1 zwolennicy 
Action liberał, a 121 republikanie postępowi 
(progresiści); w 63 wypadkach okazała się 
potrzeba wyborów ściślejszych.

W ybory do rad  departam entow ych m a­
ją we Francyi charakter polityczny, a lubo 
Uompetencya tych ciał sam orządnych nie 
sięga bezpośrednio spraw państwa, wszakże 
są one ciałami wyborczeiri dla pewnej czę­
ści senatorów i z togo powodu m ają znaczo- 
nie polityczne. Więcej zaś jeszcze zwyczaj 
i ważne z przeszłości iradycye, osobliwie cc 
do samego Paryża, sprawiają, że nie tyle 
zważa się w tych wyborach na osoby, zdol­
ne zajmować się sprawam i samorządu miej- 
scow ero, j&k raczej na polityczną ich barwę.

Taki sam  podział stronnictw , jaki is t­
nieje w zgromadzeniach prawodawczych 
wytwarza się w radach departam entowych i 
municypaluych, a interesy polityczne 1 na­
miętności polityczne taką sam ą tu  i tam 
grają rolę.

Izba deputowanych zawiesza naweł 
swe obrady na czas wyborów departam en­
towych, gdyż członkowie, jej bądź sami u- 
biegają się o głosy w gm inach, bądź sami 
kierują wj borami. Rządowi bardzo też wie­
le znl-*ży "na tern, aby wybory obrad deparL 
wypadły po myśli jego i w duchu partyi 
panującej, bo nie idzie tu  o lokalne sprawy, 
ale o ścisły związek z prefektam i, a więc z 
rządem.

C entralizacja we Francyi zas ła aż do 
ostatnich szczeblów administracyi.

Hipolit Taine w swej nieprześcignionej 
przez nikogo analizie .Początków współczo- 
»ru-j Francyi" wykazuje, jak Napoleon I, 
cucąc utwierdzić i zabezpieczyć nieograni­
czoną władzę cesarską, doprowadził cen tra­
lizację ustroju adm inistracyjnego we F ran ­
cyi, aż do o -tatnich konsekw encji, do zupeł­
nie skończonego typu.

Cesarstwa już od 40 la t niema. Alu 
trzecia Republika zachowała ustrój cen trali 
zaoyi napoleońskiej nietkniętym .

Dziwaczny ustrój adm inistracyi w trze­
ciej Republ ce frańąuskiej opiera śię na usta­
wie z 28 pluvoisc VIII, oraz na dekrecie na­
poleońskim z 17 stycznia 1806 — i stanowi 
jednoPty, biurokratyczny, scentralizowany 
na wskroś ustrój, zależny od woli każdocze 
suego rządu w yaryżu.

Ustrój ten zachował się z małemi i 
wcale nie zasadniczemi zmianami pomimo 
wszelkie losu koleje, jak ie  od tego czasu 
Francya przechodziła, aż do dnia dzisiejsze­
go, tak, że obecnie Francya przedstawia je­
dyny w swoim rodzaju obraz demokratycz­
nej Republiki, z byłym sicyalistą  Brianuem 
na czeie rządu, z radykalną większością w 
iibacb, a z władzą wykonawczą i adminis-tra- 
cyą typu ściśle napoleońskiej centralizacji

Pewne zmiany w w jbora  h do rad de­
partamentowych i m unicypalnych wprowa­
dziły ustawy z 14 kwietnia 1871 i z marca 
1884 r.

Podstawy jednak pozostały niezmienio­
ne. Każda partya przychodząca do rządu 
zastaje ustrój adm inistracyjny w najdro- 
b iie;szych szczegółach scentiahzow any, po­
trzeba tylko zmiany osób naczelnych, które 
od m inistra do prefekta każdy nowy rząd 
bez skrupułu dokonywa, a, opanowawszy w 
ten sposób maszynę adm inistracyjną, p rze­
prowadza swą politykę z zuptłną bezwzglę- 
d ioś Ją.

Ooadził się też we Francyi ruch anty- 
c* ntfal styczny i ma już dziś wielu i znako­
mitych rzeczników. Ale je s t to jeszcze ruch 
śc’ś*le ideowy i nie wchodzi do czynnego 
życia p o lity cz n e g o . Wychodzi wiele ksią­
żek i pism publicystycznych, poświęconych 
propagandzie i.iei decentralizacji, ale żaden 
z poliryliów nie potrafił j szcze około tego 
sztandaru samorządu miejscowego zgrupo 
wać poważniejszego stronnictwa.

A jednak decentralizai ya bodzie m u 
siała być w przyszłości przepiowadzoną. By­
ły prezydent izby deputowanych, p. Paul 
Daschanei, poświęcił tem u zagadnieniu pię­
kną, na dokum entach opaną rozprawę ę.
La Decentrulisation. inny pisarz polityczny, 
akademiK p. E tu i Faguet, od wielu lat pro­
paguje ideę decentralizacji i samorządu.

Po pokoju frankfurckim  pozostało Fran­
c j i  86 departam entów, podzielonych na 362 
pr.wialów# 2 8p5 kantonów 1 obejm ującjch 
36,146 gmin.

Na 36 tys. gmin, 17 tys. gm in ma 
mniej niż 500 mieszkańców, ne 36 tys. gmin 
27 tys. ma mniej, niż 1000 mieszkańców, a 
35 tys. gm in, mniej niż 3000 mieszkańców. 
Gmiuy francuskie aą to wsie małe, są to 
gromady pod bne do gmin galicyjskich, a 
wcale nie podobne do gminy zbiorowej w 
Królestwie Polskiem.

I to jes t głównym pcw odim  systemu 
centralizacji adm iniatia y jm j, ponieważ na 
lak drobnych ciałach samorządnych, jakiem i 
są obecnie gm iny francuskif, niepodobna 
oprzeć skutecznie działającego samorządu 
miejssowego. Ustawa z r. 1890 zezwala na 
tworzenie dla pewnymi celów gm iny admi- 
hislracy., tej, ziożonej z kilku iub kilkunastu 
em ia 0 '>:icnych, są to t. zw. les syndm ats  
libres des communes. Ale ta loruta gminy 
adm inistracyjnej dobrowolna, pozostawiona 
ocenie gmin, czy chcą się łączyć, czy nie 
chcą, nie udała sie, bo się udać nie mogła. 
Gminy nie chcą łąvzyć się i wolą trwać 
w swym separatyzm e i partykularyzmie. 
Wolną i m ającą środki działania, na sam o­
rządzie epartą gminę może jedynie w ytw o­
rzyć prawodawstwo na podstawie ustaw y 
irzymusowej.

D epartam ent francuski obejmuje po 
5—9,000 kw* kilometrów i po 200 — 800,000 
mieszkańców, je s t zatem odpowiadający re­
gen c ji w Prusach, guberniom  w Królestwie 
Polskiem, a 5 do iO razy większy od po 
wiatu w Gulicyi. Na czele departam entu 
stoi prefekt m ianowany na propozycję mi­
nistra spraw  wewnętrznych. Prefekt ma do 
dyspozycyi: kilku radców prefektury, ge­
nerała* go sekretarza, inspektorów szkolnych, 
podatkowych i wielu urzędników podrzę­
dniejszych.

P fefek t je s t  tedy reprezentantem  rzą­
du, jest na stanow isku zaufania, mianowa­
ny bywa często z pomiędzy parlam entarzy­
stów, bez szczególnych kw alifikacji, a mou- 
vevient prefectionel stało się dziś kw estyą par­
tyjnej polityki rządu. Równocześnie jest 
prefekt wyubrazlcielem życzeń i interesów 
departam entu, jest wykoztawcą uchwał Rady 
depertam enlu — Conseil generał — i zastępcą 
departam entu na zewnątrz.

Prefekt pobiera pensyę rządową. W e­
dług ustaw y z dnia 21 grudnia 1872 pie- 
fektury są podzielane na trzy kategorye klas 
z płacą 18,000 fr. 2-1,000 rb. i 36 000 fr. Obok 
prefekta ustanowiony je s tż  urzędników m ia­
nowanych nadzór prefektury. Rada prefek- 
torska, wykoDywująca iud jka tu rę  adm ini­
stracyjną, stanowi ona kollugium doradcze 
dla prefekta. Raaa departam entow a, czyli 
Conseil generał, wybierana jest na podstawie 
wyb.rów  powszechnych w ten sposób, że 
każdy kanton do 20,000 wybiera 1 człon­
ka do sejm iku generalnego, a o ile kanton 
ma więcej ludności aniżeli 20,000 wy­
biera 2 członków do sejm iku generalnego.

T ik i sejm ik prowincyonalny, czyli Rada 
departam entowa, składa się z 30 radców na 
6 lat wybranych i zbiera się dwa razy do 
roku na* sesye zwyczajne, w każdy ponie­
działek po 15 sierpnia na miesiąc i w każdy 
poniedziałek po Wielkiej Nocy na 14 dni 
Oprócz tego mogą być zwoływane przez 
prezydenta republiki se s je  nadzwyczajne na 
8 dul. Frefeiit winien być obecny na se j­
miku, może zabierać glos, ule nie jes t za 
swe czynności odpowiedzialny przed sejm i­
kiem. Posiedzenia są publiczne, rziennihi 
omawiają onrady sejmików i podają urzę 
dowe sprawi zdania z posiedzeń.

1’iez jd cn t Republiki ma prawo rozwią­
zać sejmiki, winien jednak  izbie depulowa 
nych przedstawić motywy rozwdązania.

§ejmiki gecer;.Lie iuaią pr/edor/szy- 
stkiem  ekonomiczne Zidan 'a  do rozwiązy­
wania, jak zarząd m ajątku departam ental­
nego, zarząd dróg, robót publicznych, przed­
siębiorstw m elioracyjnych, z>rząd szkolni­
ctwa, s pitalów, spraw i zakładów dobro­
czynnych.

W tym celu sejmiki u hwalają budżet 
departam entalny, nakładają dodatki do po­
datków bezpośrednich centimes ordinaires

1 centimes extraordinaires. Sejmiki biorą 
udział w wykonawczej władzy państwowej 
o^tyie, że mogą przedsiębrać rozdział po­
datków stałych bezpośrednich państwowych 
między arrendissem ent i mają kontrolę nad 
gospodarką m ajątkową gmin i kantonów. 
Pod względem politycznym sejmiki gene­
ralne mają dwa doniosłe prawa: l-o  W spół­
udział w wyborze senatorów (z pomiędzy 
300 senatorów 225 wybierają departam enta 
w kollegiach, tłożoeych z deputowaćych 
izby francuskiej, członków rad generalnych 
i municypiów); 2-0 w razie gdyby izba de­
putowanych jakimkolwiek aktem  nielegal­
nym b jła  w strzym ana w swych obasdach 
sejmiki geuerah. > m ają wysłać po 2 delega­
tów, którzy razem  ze wszystkich departa­
mentów gromadzą się bez zwoływania tam, 
gdzie znajdują się członkowie rządu le 
galnego Republiki i tworzą nową izbę depu­
towanych.

_ Sejmiki generalne są przeto we Fran­
cy! jedynym  organem samorządu miejsco 
wugo.

Niewątpliwie szczupły jost ten zakres 
działania i atryburyi, wyznaczony przez 
trzecią Republikę samorządowi miejscowema.

Ale jakkolwiek jest, pozostaną sejratki 
generalne jedynemi insty tucjam i fam orząiu  
Wb Francy*, gdzie ogół obywateli uczestni 
czy w zarządzie własnych najbliższych po­
trzeb mieiscowych. Są to instytucye samo 
rządu miejscowego, godne w olm ści obywa­
telskiej. W. L.

Kolo P o ls k iu  w  W a sz y n g to n ie .
«DzieDQ k Pi-Dkił  pudajo następu jącą  c iakawa 

wiadomość, o trzym aną  od d-ra F. F r o n m k a ,  fizyka 
z miasta  Buffalo w Am eryce :  W  bieżącym roku odbył 
się  w Aicuryco spis luduości,  liczącej obccnio 9.) n i -  
lionów. N as tąp i  zatem wkrótce  nowy podział k r s ju  nr 
okręgi posolskie 1 da  Bóg, że w tak ich  miastach, j a i  
Buff.Io, CLicago, w krótkim czasie przyjdzie do wyboru 
polskich posłów do kengresa  i że z czasem l a d z ie  uic- 
ty iao Koło P o lsk ie  w W iedniu ,  Pe to rsburgu  i Bcrlinio, 
ale  i w W aszyngtonie.

Zatarg z Watykanem.

Z ita rg  gabinetu  Canalejasa z W aty­
kanem zaostrza się coraz bardzi* j i sprawn 
rządowi hiszpańskiem u niemało kłopota.

Ks. Jairne Bourbon wystosował do tych 
senatorów i deputowanych, którzy podnieśli 
protest przeciw polityce kościelnej Cana- 
rjaśa , pismo, a w niem składa im gorące 
podziękowanie z tego powodu, że zajęli sta 
nowhko opozycyjne przeciw walce Cansle- 
asa 7, Kościołem. Dolej pisze:. .Sądzę, że 

już niedal ką je^ t godzina, kiedy wrszyscy 
Hiszpanie, którzy są przyjaciółmi porządku 
i arm ia zbiorą się pod naszą chorągwią, aby 
z nie, ny jac ió łtu i prawda.wej wolności to 
ozyć wielką walkę. W końcu zajmę hono 
rowe miejsce, jakie mi przypada z tył ulu 
mego urodzenia".

Prezes gabinetu Canalejas zdał onegdaj 
królowi w San Sebast an sprawę o nooń 
W atykanu i oświadczył, że rząd nie może 
przyjąć warunków, które m u W atykan na­
rzuca. W  tym duchu też da rząd odpowiedź 
i będzie dalej prowadził walkę antyklery- 
kalną, a liczy na zaufanie korony. Rząd 
polecił posłowi hiszpańskiemu trzy  W aty­
kanie, p. Ojedzie, aby opuścił Rzym i po­
wrócił do Madrytu. Canalejas uważa zer­
wanie stosunków z W atykanem  za niau- 
uikolone.

Madrycki „Imparcial" dodaje, że Cata- 
lejas postawił _ królowi w San Sebastian 
kwestyę zaufania.

J a i  z kół wrogieb Canalejasowi doao- 
azą, poważnie zachwiany na swem stanow i­
sku, poczyna on chwytać się różnych środ­
ków w c< Ju obrony i zachowania popular­
ności. . Taktyka jego stale zmierza do przed­
stawienia Stolicy św. w fałszywem świetle, 
lako nieustępnego oponenta, jego zaś, ja l  o 
b-juinogo polityka, .obrońcę Hiszpanii. Usta- 
tniin dość charakterystycznym  faktem  tej 
n-.lityki jest przyznanie trzynastu Siostrom 
Miłosit-rdz a wojskowych odznaczeń, krzyżów 
zasługi za bohaterską i pełną poświęcenia 
pom< c, ni*siocą żołnierzom w walkach pod 
Melilla. Z iaje się jednak, że z kroku tego 
sam Canalejas nie jest zadowolony, przy 
znał bowiem w ten spon-ób racyę bytu i dobro- 
czym ą . działalność zakonnic, przeciw którym 
tak wrogo występuje w kraju. Tak też ko­
m entuje go prasa um iarkowana.

Dziennik „AHC“ donosi z Barcelony, 
że str» jk  generalny jest ju ż  od dwu tygo­
dni postanowiony i rozpocznie się w pierw ­
szym tygodniu sierpnia.

Rząd obawia się jakoby z tego powodu 
zśburzeń. W całej Katalonii poczyniono su­
rowe zarządzenia, celem przeszkodzenia roz­
ruchom . Dyrckcye tram wajów w kilku miej­
scowościach otrzymały anonimow.eli.ity z po 
gróżkami.

Oddziały wojskowe w W altncyi i w Sa- 
ragosie stoją w pogotowiu, aby ewentualnie 
wyruszyć natychm iast do Barcelony.

Rodiczew o uroczystościach 
grunwaldzkich.

W  ostatn im  numerze «Birż. \V iodom» znsj.injo- 
m,v w jD arzeo ia  Rodiczewa o uroczystościach g ru n w a ld z ­
kimi, z k tórych w łaśnie pow rócił.

— Trudoo powiedzieć coś nowego o t y c i  nro- 
czystościach—móf ił  Rodiczew— tak  wiele  pisa .5 o tern 
gaze ty  wszystkich obozów i kierunków. Muszę Jedno 
tylko podkreślić: oczarowany je s te m  dyscypliną pioste- 
go ludu  polskiego, i w Kn-kowie często sobio przypo­
minałem słowa AL M. Lwowa, który powiedział w roku 
przeszłym po powrocie z Chełmszczyzny:

— J a s i z  to m iękai  i dobry Ind!..
Rzeczywiście, Jud połasi je s t  łagodny i dobry.

Objawia  się  to we wszystkich jego czynach.
O z- ś : iu  z m o * ą  Sieroszewskiego na bankiecie 

prasy i o Jkśue swo m . powodu wy.-tąpń n ia  Siero 
szewskiego Rodiczew tak  r-ekł:

— Gdyby Sieroszewski zwrócił się ze swoim 
toastem uc wszystkich obecnych, mógłbym był zmilczeć; 
iocz zwrócił się ou wyłącznio do mnie, i wówczas mu 
sisłem odpowiedzieć. W  raz e przeciwnym mógłby kto 
pomyśleć, żo współczuję n ierealnym  pr. gniomom, ?y 
powiedzianym przez Sieroszewskiego, że Lie chcę 
protestować. Uto jest przyczyna zjawienia  się  mego 
listu w g a z d a c h  poistieb .

Z jakiegoz powoda Sieroszewski wystąpił t i k  
uicspcd/.iewan.o— zapytał współpracownik «Buz. Wied.».

N a  to Rodiczew zaznaCsył, że wskutek ro p n  syi 
prasowych i ucisku opinii publ cznej,  wytwarzają  s>ę 
w społ czeń twie w furmie r e a k c j i  nastroje , które 
w rzeczywistości Die mają podstaw życiowych. Nastro- 
ie tego red ra ju  odciągają  polską inte ligoucyę od wła­
ściwej pracy  nad pcu..iesieDiem k m tu ry i domekraty- 
zacyą całego na reda .  Rokota U k a  jes t  bardzo potrzebna 
w rosyjskiej Polsce, gdzie  na  przestrzeni 20 wiorst  nia 
oriżna spotkać ani jednej szkoły i gdzie o z ą d o w o a  szo 
y są zaieawio s łabą a inzyą  do k u i u r a l n y  L dróg ko- 

nun lkacy i  Tymczasem oboł , w Galicyi,  widzimy piękne 
drogi i dwu, ętrowe b u d y rk i  szkół ludowych. W Ga 
ieyi wśród ludo znajduje  wielkie rozpowszechnienie 
aoa  w spółdzielczości, p .zyslępują  tam do utworzenia 

speoyalnrgo banku d la  grup Kooniracyjnych i t. d. Ta- 
<a sama praca  ku l tu ra lna  potrzobna j e s t  w rosyjskipj 
Polsco A D  na t* trzeba Pol .-k l  we wszystkich jej czę 
ściach ufto lu ić  cd  zbytecznoj opieki b urokratyczno 
i obudzić p r y w u n ą  in ic ja ty w ę  . śiód wszystkich kół 
społecznych. Taki system umożliwiłby, między icnemi,  
rządowi rosjjSŁieinu ro s trzygnięcie ostre j  k w o j y i  pol- 
■nó rosyjskiej,  rozwiązując zarazem ręce polakom i da- 
ac. un możność swobodnego pracow ania  nad  kultu rą  
Judu...

— W ogóle—ciągnął Rodiczew— uroczystości k r r -  
kowskio dały mi w ieie m atoryału  do rozważenia . Z wy- 
lazdu s w o p o  do Krazowa, dokąd udałom się z posłom 
lo Dumy P a ń s tw o w e1, Babiańskim, przywiozłem dwa 
cenne wrażeni*: po pierwsze, miałetn możność usłysze­
nia toastu, wygłoszonego za moją o.czyzoę i za mnie, 
powlóro zsś, gdyśmy przejeżdżali po ulicach Krakowa, 
z tłumu rozlegały s<ę okrzyki: cNiech żyje P c lsz a ,  L i ­
twa i Kuś».

chciałby mieć dokładne wyjaśnienie całej 
tej historyi. Wtedy Stead ^ y p iaco  ał cały 
szczegółowy kw estyonarju^z. który przez 
swego przyjaciela przetiłożjł óv.ccennemu 
keięcin W alii, późniejszemu * królom i Edw ar­
dowi VII. Ojciec Jerzego chętnie odpowie­
dział na wszystkie postawione i r k n e  tyona- 
ryuszu pytania, kategorycznie zaprzeczając 
wszystki-n pogłoskom.

Pomimo to, przed ślubem Jerzigo z 0- 
becną kłóiową Mary, arcybiskup Canterbury 
otrzymał szereg oświadczeń z protestem  
przeciwko zamierzonemu małżeństwu, wobec 
faktu, że ksią łę  jest. ju t  żonaty. A icybis- 
cu j zarządził z tego powodu surowe śledz­
two. Przesłuchani byli wezyscy oficerowie 
marynarki, którzy żeglowali z raz  z ks ę- 
eiern po morzu Sródziemnem w czasie, kie­
dy rzekomo został zawarty ślub. W rezul­
tacie tych dochodzeń zostało ostatecznie 
stwierdzonem, że w całej tej legendzie nie­
ma ani słowa prawdy.

0 cnotą króla Jerzego.

O nowym Łrólu angielskim , obok 0- 
pitiii bardzo pochlebnych, kursują także u- 
porczywie wieści, że, po pierwsze, jest on 
obiegowym alkoholikiem, a po drugie, że 
żeniąc się z królewną duńską, popełnił b.- 
ś»im;ę. W ostatnim  zeszycie ,Review of 
Review8“ znany publicysta angitlsk i Wil 
liam Stead zbija stanowczo te wieści, zwłasz­
cza tyczące się bigamii, co do alEohui.zma 
bow l m króla Jerzego nie jes t tak  zdecydo 
wanv rTwierdzę—powiada Stead — że Je 
rzy V jest prawdopodobnie najbardziej u- 
miarkowany pod tym  względem kPólem, ja­
kiego do tej pory rnisła Anglia.—Nie chcę 
przez to powiedzieć, że nie bierze zupełnie 
alkoholu do ust, ale twierdzę na podstawie 
in form acji od ludzi, którzy króla znają bl z- 
ko, że król tylko przy obiedzie wypija szklan­
kę w ina“. Zresztą jedaocieśnie notuje po­
głoskę. że króla widziano często wieczoram' 
że szklanką „whisky" z wodą sodową.

O rzekomem pierwszem małżeństwie 
króla S-.ead tak mówi:

Jeszcze w r. 1893 mówiono, że Jerzy 
który wledy nie pizypnszczał nawet, że zo­
stanie nastę cą tronu, ożenił się z córką 
pewnego adm irał*  z którą się zresztą po 
dobno rozwiódł po śmierci starszego brata  
P. Stead zwrócił się wtedy do osobi t-go 
sekretarza królowej, p. Ponsimby, który na 
zwał cełe to opowiadanie złośliwym wymys
łem, jednocześnie oświadczył jc-dn:k, że

Z życia phiwincyi.
—o—

ŁoOk, d -VI lipca i 910 r.
fK i r tk a  z p r  :eszlc-ści Łucka. — J3eza< w charak te rze  

k c n jc rw a lo ra  polskiej pamiątki.) .

Mało kom u z mieszkańców Łucka wia­
domo, iż m onumentalny zabytek przeszłości, 
wspaniułb oaszta w jazdowa, ongi do potężnej 
warowni L ubarta wiodące, przeznaczoną już 
była na rozbiórkę, i że ją  od zburzenia 0- 
statecznej zagłady uchronił nie kto inny, 
jeno b generał-gubtroator 3ezak, ze srogie­
go obchodzenia z polakami znany, a drapie- 
źnem okiem na wszystko, co polską przypo­
minało kulturę, patrzący.

W arto odtworzyć te szczegóły, jak  je  nam 
akty m agistrackie, a w ivc źródło autenly- 
czte, niaiują. Rzecz się tak  miała:

W r. 1859 asesor kolegialny Leszczyń­
ski, delegowany do rew izji kasy powiato­
wej, k tóra wówczas w budyuku narożnym  
na dziedzińcu zamkowym się mieściła (tiz ś 
przebywa tam  czatownia i straż ogniowa), 
zlożjł raport, iż z powodu zmurszałości ba­
szty, przez którą wjazd prowadzi, dostęp do 
skarbca ogromnie utrudniony i niebezpie­
czeństwem zagraża.

Wywołuło to stos korespondencji i a r ­
chitekt budowlany Jodko, łącznie z r,ub. a r­
chitektem  Peską zakwalilikowali basztę do 
naprawy i konkurs związanych z tą  opera­
c ją  robót obliczyli n* 1535 rb.

Nafychm iast u-osła przewidziana t ru ­
dność, skąd na restauracyę wydobyć pienię­
dzy. Środki miejskie były wyczerpane. Do­
chody w r. 1860 wynosiły zaltdwie 4018 r. 
Tyleż rozchody. Kapitału zapas iwego nie 
było, zaś dług m iasta sięgał 11,074 ro. 
543[, kop.

Wobec tak  opłakanego stanu  ckarbo- 
wości m iejskiej, wydział budowlany rządu 

ubernialnago w Żytomierzu zwrócił się do 
głównego zarządu kom um kacyi 1 gmachów 
mbliczDych o wyasygnowanie odpowiedniej 
Łwoty.

Sprawę, celem dalszego rozstrzygnięcia, 
irzekazano departam entow i dzieł sztuki, 
który nie kontentując się zapadłymi w tej 
mierze orzeczeniami niższych in stan c ji de 
noviter zażądał opinii rządu gubernial- 
nego.

I znowu posypały się delegacyc gwoli 
powtórnych oglęazin zagrożonej baszty.

W sierpniu 1863 r. asystent budowni­
czy p. Pomianowski składa raport, iż basztę 
bezwarunkowo odrestaurować należy, gdyz 
?rowadzi przez nią dojazd do kasy powiato­
wej i dc kom endy inwalidów, 1 że projekto­
wanych pierwotnie 1535 rb. zgoła nie wy­
starczy.

Wówczas po laz pierwszy zrodziła się 
myśl barbarzyń8aa o zburzenia' baszty, i rząd 
giibernialny w listopadzie 1862 r. wystąpił 
z przedstawieniem do departam entu  dziił 
sztuki, iż baszta, „jako taby tek  slar.ży tne- 
ści“ dłużej egzystować nie może, i że ją  
na rozbióraę („slomu) sprzedać w ypida.

Kwestya oparła się o Monarchę i 14 
stycznia 1S63 r. główno-zarządzający komu- 
nikacyami i gm acham i publicznemu zawia­
domił rząd gub^rnialny o zapadł m Najwyż- 
szem zezwoleniu (daty nie przytoczeń*) na 
sprzedaż baszty drogą publicznego prze­
targu.

Zukrzątnlęto sio około licy tac ji, i los 
baszty, która od XIV w. dum nie nad całą 
panowała okolicą, zdawał się być nieodwo­
łalnie zdecydowanym.



Atoli la p e tit  vient en mangecint i ów­
czesnemu „sprawnikowi® Mikołajowi Dwer­
nickiem u zachciało się dokonać dzieła iście 
Herostratesowego. W ystosował więc do g u ­
bernatora kom unikat poufny, iż najlepiej 
bałoby cały zamek zburzyć, otrzym ane zaś 
tą  drogą rum ow iska użyć na reperację  bru­
ków drew nianych, które skutkiem  częstego 
przechodrenia wojsk ogromnie ucierpiały.

Gubernator, wytworny arystokrata, nie 
chciał odrazu przyłożyć ręki do barbarzyń­
skiego czynu i udzielił odpowiedzi wym ijają­
cej, >ż o ile licytaeye do skutku  nie dojdą, 
zapędom spra wnika stać Bię możo zadość.

Przystąpiono więc do licytacyi i 4-go 
września 1864 r. basztę nabył aa 18 rb. 25 
kop. Jankiel W ajnsztok, k tóry  jednocześnie 
za kawał m uru z lewej strony, długości 10 
sążni, również przeinaczonego r a  rozbiórkę, 
zapłacił rb. 7.

Jak  to się zwykle dzieje, między żyda­
mi rozpoczęły się intrygi, ku  czemu tanie 
kupno dostarczyło pretekstu;

Poleciały do gubernatora „donosy®. 
Jednocześnie przeciwko rozbiórce zaprote­
stował Jan  W łktoryn Dobrowolski, właści­
ciel kam ienicy wewnątrz zamku, na zasadzie 
konsensu starosty łuckiego, ks. Czoitorys 
kiego z 2 stycznia 1794 r., a pospołu z Do­
browolskim 11 sąsiednich właścicieli, k tó ­
rym  zniszczenie baszty również groziło zni­
szczeniem.

P rotest ten jednak, wobec Najwyższego 
rozkazu, pozostałoy głosem wołającego na 
puszczy, gdyby nie wizyta geneiał guberna­
tora w październiku 1864 r.. który wygmsil 
opinię, iż zamek, jako  pomnik starczy tności, 
„bezwarunkowo zachować należy, zaś co do 
baszty i ściany, przeznaczonych na rozbiór­
kę, godzi się je  zakonserwować kosztem do­
browolnych ch a r miejs owych mieszkańców.

Ten sam  „sprawnik® Dweinickij, który 
inieyował zburzenie całego zamku, podjął 
starania o pozwolenie na zbieranie składek.

Zabiegi te wszakże nie zyskały aproba­
ty  gen.-guberndtora AnnieDkowa 2-go, k tó­
ry odezwą 29 listopada 18C4 r. Nr 7992 do 
wojennego gubernatora w Żytomierzu, w y­
konanie Hajw yiszrgo rozkazu zalecił, z za­
bezpieczeniem praw osób trzecich, których 
budynKi przy rozbiórce ucierpiećby mogły.

Nad basztą zawisł miecz Damokiesa, 
zdawało się, dni jej już były policzone.

Aliści, w końcu września 1865 r. do 
Łucka zawitał generał gubernator Bezak. 
Sprawa baszty wypłynęła da capo, 1 skoro 
niektórzy z mieszkańców wyrazili życzenie 
podtrzym ania jej drogą dobrowolnych skła­
dek, p. Bezak polecił sztabs-kapitanowi Ert- 
lowi zawarcie z mieszkańcami formalnej w 
tym  w zględz!e umów y. Do tego jednak nio 
doszło i w maju l8 6 G r , snać pod wpływem 
innego nastroju, filistrzy tu tejsi wystawili 
sobie testim oninm  p a uperta tis , sporządzając 
ucbwułę odmowną, mocą której proponowa 
pych składek się wyrzekli.

Rozjątrzyło to Bezaka. Kazał jeszcze 
raz dokonać oględzin i na zasadzie proto­
kółu inżyniera-kapitana Polanowaktego, który 
zaopiniował, iż „burzenie takiego staroży­
tnego pomnika architektury  uważa za grzech 
1 techniczną pomyłkę®, wydał pod data  12 
lipca 1866 r. reskrypt, w którym  na podsta­
wie J 81 1 183 art. XII tomu, części I, usta­
wy budowlanej pozwala rozbiórkę baszty 
skasować i poleca „potrzebne reperacye 
sumptem  kasy miejskiej dokonać®.

T ym ’sposobem zamek i banztę ocalono. 
Słoi ona dotąd niewzuszenie i niezachwia­
nie, aczkolwiek we wrześniu 1890 r. częścio­
wej nad basztą dopuszczono się wiwisekcyi. 
Ręka w andala (był nim dawny burm istrz 
Anfiłow) zburzyła Koronę— charakterystyczne 
zazębienia, które basztę wieńczyły.

W k a id jm  bądź razie zarówno baszta, 
ja k  i cały zamek w ym aga gruntow nej re- 
stauracyi, i resk ryp t Bezaka otw iera drugi, 
dotąd niezam knięty okres usiłowań o zdo­
bycie niezbędnych ku tem u funduszów.

Usiłowania te liczne przechodziły fazy, 
aż nareszcie w hierarchii monumentów za­
m ek obdarzono godnością, uznano go bo­
wiem za pomnik „ogóinó-państwowego zna­
czenia®, i na  zasauMe Najwyżej zatw ier­
dzonego 31 marca 1836 r. zdania kom itetu 
m inistrów  postanowiono wystąpić o a°y- 
gnowanie odpowiedniej sumy.

Obecnie inżynier z Kijowa, p. Karol 
Iwanicki, sporządził Kosztorys na 15,759 rb., 
który m apistrat przedstaw ił gubernatorowi, 
a k tóry w porządku prawodawczym ma być 
zatwierdzony. A. W. R.

LIST DO REDAKCYI.
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Od W iktoryi Dąmbskiej otrzym ujem y 
pismo treści następującej.

Otrzymałam od profesora W incentego 
Lutosławskiego kartę  z Kosowa z datą 27 
llpca 1910 r., następującej treści: „Zapowie­
dziany w 1909 r. sjazd słow iański odbył się 
bez udziaru polaków—więc jeżeli pani chce 
dowieść, że nie zasłużyła c a  zarzut „taniej 
ofiarności® zrobiony w 164 numerze „Głosu 
Warszawskiego®, to proszę wypłacić na dar 
Grunwaldzki 3,000 koron zgodnie z obiet­
nicą Inaczej szumne artykuły...® etc. Jak ­
kolwiek karta  przezemcle otrzym ana jes t 
pryw atną, a nie od kom itetn, na ręce które­
go składają się sumy daru Grunwaldzkiego 
—wiąże 8ię ona ściśle z artykułem  „Głosu 
Warsz.® i moim drułcowanym w „Dzlen. 
Kij.® w odpowiedzi. To m.ę upoważnia i 
nakłania odpowiedzhć publicznie na otrzy­
m aną kartkę.

Rok tem u, po mojej warunkowej de- 
klaracyi, „Głos. Warsz.® ubolewał: „Szkoda, 
że w arunek wym agany me jes t trochę praw ­
dopodobniejszy® etc. i porównywał moic żą­
danie z tem  „aby księżyc spadł do Wisły® 
a prof. W. Lutosławski pisał do mnie, w yra­
żając nadzieję, że pojmę „całą śmieszność de­
klarow ania ofiary pod w arunkiem  niemożli­
wym do spełnienia* i dodawał: „W szak nikt 
jej nie wziął na seryo i ani „Smwo Pols.“, 
ani T. S. L. nie ogłosiło®.

Po r  >kn jednak  sam  prof. Lutosław­
ski przyznaje mi, że to „niepodobieństwo® 
spełniło się—w pewnej części — bo jeden 
zjazd słowiański bez udziału polaków się 
odbył.

Z przyjemnością notuję ten objaw, jako 
silny zw rot unii neosłowiańskt w społeczeń­
stw ie naszem, co musiało wywrzeć nacisk, 
na kogo należało. Taki zwrot zaznaczyć s ę 
m usiał w świetle coraz to nowych w ypid- 
ków, stw ierdzających tylko łuszność ostrze­

żeń „Gońca Por. i Wiecz.® Stanowisko ta ­
kich pism, jak zam knięte „Votum Separa­
tum® i „Witeź® i rozwijający się coraz le­
piej „Goniec® nabrało powagi w umysłach 
nieuświadomionych pierwej, ale logicznych 
i nieuprzedzonych— kosztem, ma się rozu­
mieć, ideologii „Głosu W arsz *

Księżyc do W isły jeszcze n 'e  spadł cał­
kiem, ale już począł spadać — jeżtli wolno 
rai jest użyć obrazow ej—skierowanej prze­
ciw mojej deklaracyi—przenośni.

Pozostaje nam  jeszcze zjazd słowiański 
w Moskwie, projektowany w 1912 roku, ten, 
który głównie m iałam na m yśli, kiedy zło­
żyłam moją warunkową deklaracyę.

Pozwolę sobJe przypomnieć prof. W. 
Lutosławskiemu, a wiaz z nim  1 innym mo­
im czytelnikom, treść złożonego przezemnie 
wyjaśnienia, po złożeniu deklaracyi. „Polsko 
ma nie jeden, ale dwa fronty boju, germ ań­
ski i ten, którem u przeczy neoslawizm. W 
obchodzie Grunwaldu święcimy zwycięsKą 
chwilę dziejową. W projektowanym  zjaździe 
słowiańskim  też święto nam głoszą, święto 
rozbicia naszych legionów przy boku Bona- 
pertego, święto 1812 roku, zwycięstwa Ro­
sy! i pogromu nadziei pobkich w sprawie 
odzyskania swobody. Termin zjazdu „sło 
wiańskieg„“ w Moskwie ca  1912 rok ozna­
czono®.

Musi zatem sz. profesor poczekuć jesz­
cze trochę. Termin ewentualnej wypłaty 
mujej wypadnie w styczniu 1913 roku. Sam 
profesor, powiada ml że T. S. L. na dekla­
racyę moją nie liczyło, ja zaś im atem  
Diczego prof W. Lutosławskiemu dowodzić 
nłe chcę. Są rzeczy zbyt jasne, aby dowo­
dów potrzebowały. Rozwoju i pomyślności 
jaKnajszerszej T S. L. życzę i cieszyć się 
będę szczerze, wypłacając mu zadeklarowaną 
przeżeranie sumę, k tóra w każdym  czasie się 
przyda.

Wikiorya Dąmoska.
16 lipca 1910 r.

Po zamknięciu.
—oo—

Posiedzenie zarząau Związku oncyalistów rol­
nych.

W niedzielę dn. 18 b. ra. odbjło  się
zebranie zarządu Związku of.cyalistów rol­
nych dla omówienia spraw  dotyczących lik- 
widacyi zam kniętego stowarzyszenia. Uchwa­
lono na d. 15 sierpnia r. b. zwołać w Kijo­
wie ziazd delegatów dla w ybrania komioyi 
likwidującej i omówienia sposobów llkwida- 
eyi Związku. W tym celu rozpisane zobU-
ną do poszczególnych oddziałów listy, w
których pisze zarząd między innem i, co na­
stępuję:

„Dołączamy przy niniejszem  odpis
rozporządzenia m inisterstw a o zamknięciu 
naszego Związku.

„Motywów ram knlęoia nam nie ogło­
szono i dotychczas nio o nich dowiedzieć 
sie nie mogliśmy. Wiadomo nam  tyie tylko, 
że T-wo tasza zostało zamKnJęte władzą o- 
sobistą m inistra  spr. wew na mocy art. 3 
ror. I prawa z d. 4 m arca 1906 r. o związ­
kach i stowarzyszeniach.

r „Stosownie do polecenia gubernatora 
kijowskiego dano nam  2-młeslęczny term in 
dla zupełnej likwidaęyi spraw Towarzystwa. 
Wobec tego mamy zaszczyt prosić pana: 1) 
w najbliższym czasie, najpóźniej przed d. 1 
sierpnia, zwołać członków oddziału na zebra­
nie nadzwyczajne, powiadomić Ich o rozpo­
rządzeniu rządu względem naszego T-wa i 
zaproponować im wybrać z pośrod sAbie 
jednego pełnomocnika na zebranie likwida­
cyjne w Kijowie, k tóre odbędzie się w dn. 
i5 sierpnia r. b, (na mocy art. 81 statutu). 
O m iejscu zebrania m ołna dowiedzieć się w 
biurze związku (Prorezna 3), to będzie również 
ogłoszone w m iejscowych pismach.

2 ) wypowiedzieć się o sposobach iikwl- 
dacyi spraw 1 m ajętności T-wa, w którym  
to celu dołączamy: a) sprawozdanie ze sta  
nu finansowego Lw a na d. 18 lipca r. b. i 
b) wniosek zarządu o przeprowadzeniu liK w i- 
dacyi spraw T-wa.

„Po zebraniu członków Związku prosi­
my o sporządzenie sprawozdania finauow e- 
go i o odesłanie go wraz z pozostałością w 
gotówce zarządowi, który to złoży kom syi 
likwidacyjnej. W szystkie księgi kasowe, 
dokum enty etc., prosimy złożyć członkom 
oddziałów dla sprawdzenia i sporządzić o 
tem krótki protokół, k tóry  ma być przesła­
ny do zarządu, księgi zaś zachować®...

...„Jednocześnie zawiadamiamy, że od 
dnia niniejszego nie wolno panu zwoływać 
żadnych zebrań, za wyjątkiem  najbliższego 
dla wyborów delegata na zjazd, po otrzym a­
niu jednak scraw czdania komisy! likw ida­
cyjnej przysługuje panu prawo zaproszenia 
członków oddziału d u  doręczenia im  spra­
wozdania powyższego (na mocy art. 82 s ta ­
tutu).

Stan finansowy ZwAzku.
Z roku zeszłego pozostało w kasie 

Związku około 4 tys. rb. gotówką; rob bie­
żący dał wpływów ugó nych 5,521 rb.; w o­
bec zmniejszenia się wydatków z powodu 
zredukowania budżetu sian  finansowy przed­
staw ia się lepiej, niż w roku  zeszłym.

W edług obliczeń zarządu Związku ten 
ostatni posiada w chwili obecnej 8,255 rb. 
gotówką, oraz w inwentarzu i niezrealizo­
wanych dotąd zobowiązaniach 475 rb., czyli 
aktyw a T-wa wyrażają się cyfrą 8,730 rb.— 
Po odtrąceniu zobowiązań wierzycielom 
Związku w kw. około 2 tys. rb. i pieniędzy

firzoznaczouych na cele specyalne yr kw. uko- 
o loOO rb., czyli ogółem około 3.600 rb. po 

•zostaje suina około 5 tys. rb., której część 
ma być obrócona na wydatki likwidacyjne, 
reszta pozostaje do rozporządzenia komnyi 
likwidacyjnej.

Wniosek zarządu.
Ze swej strony zarząd zamierza w ystą­

pić z następującym  wnioskiem co do wyda­
tkow ania pozostałej sumy, a mianowicie 
zarząd zaproponuj) część pozostałej gotówki 
dołąciyć do kapitału, zebranego na stypen- 
dyum im. J. Lpkowsait-go przy gimnazyiim 
hum ańskiem . Prawo do dysponowania tom 
stypendium  zarząd zamierza przyznać hu- 
m*ń-)ko - lipowieckiem u T-wu rolniczemu. 
Pozo-Ułą część gotówki zarząd pragnie o- 
broclć na utworzenie funduszu zapomogo­
wego dla oficyalistów w rolnictwie i cukro­
wnictwie, a dysponowanie tym funduszom 
przekazać kijow skiem u T wu rolniczemu.

W edług obliczeń zarządu pierwszy fundusz, 
stypendyalny, wyniesie 1,000 rb., drugi, za­
pomogowy, 1,500—3,000 ib.

Przarwanrs działalności sądów.
Zarząd związku rozesłał do prezesów 

sądu lozjemczego i honorowego listy  z 
prośbą o wstrzym anie działalności sądów i 
zwrócenie osobom zainteresowanym  w szyst­
kich dokumentów, dotyczących spraw, roz­
patrywanych przez sądy. O ile to ostatnie 
okazałoby się niomoiliwem, zarząd pros) o 
odesłanie dokumentów do biura Związku w 
Kijowie, gaz e zostaną one doręczone oso­
bom zainteresowanym.

Przyczyna zamknięcia kwiązku.
Zarząd Związku pod jrzewodnictwern 

prezesa jego p. Pfsfliu-ia zw róc i się wczo­
raj osobiście do gen.-gubernatora kijowskie­
go, Tropowa, i p o. gubernatora Czychacze- 
wa z prośbą o wyjaśnienie motywów zam­
knięcia Związku, na co otrzymał od obydwu 
przedstawicieli władzy odpowiedź, że Zwią­
zek został zamknięty z rozporządzenia mi­
nistra spraw wewnętrznych bez wskazania 
prtzyczyn.

Sposób protestu.
Na zebraniu zarządu poruszono kwc- 

styę wniesienia prołescu przeciw zamknię­
ciu Związku. Większość członków wypowie­
działa się za wyzyskaniem  poa tym  wzglę­
dem wszystkich dróg prawnych i za zasię­
gnięciem  co do sposobów protestu rady  do­
świadczonych prawników. Ostateczna for­
ma i sposób protestu nie został jeszcze o- 
pracowany.

Sprostowanie.
Prezes Związku, p Pfaffius, wysłał do 

redakcyi pisma petersburskiego „Riecz® spro­
stowanie podanej przezeń wiadomości o /,am- 
knięciu Związku Ponieważ list ten zawle- 
la  ciekawe dane cyfrowe, świadczące o 
działalności Związku, cytujem y go dosło­
wnie.

„W Nr. 191 „Rieczy*—pisze p Pfaf­
fius — umieczczono telegram  z K'jowa, w 
którem  powiedziano, że zamknięcie „Związku 
zawodowego oficyalistów w rolnictwie i 
przemyśle rolnym  na Rusi® nastąpiło w sku­
tek donosu, jakoby organizowane przy Zwią­
zku 6;uro pośrednictwa pracy dostarcza po­
sad wyłącznie polakom.®

Uzupełniając wypowiedziane w tym 
telegram ie zdanie o nieracyorialnuści takie­
go tw ierdienia, ja , jako prezes zamkniętego 
Związku, uważam za swój obowiązek ogło­
sić następujące cyfry, oparte na dokum en­
tach i księgach naszego Diura.

W r 1909 biuro pośrednictwa pracy 
liczyło 405 kandydatów na posady, w tem 
rosvan 59, nie rosyan (polaków, żydów etc.) 
346. Ofiarowano Dosad ogółem 117, w tem: 
rosyanom 14 (23.7^) aierosyanom 103 (29.8^).

W r. 1910 w plerwszem półroczu biu­
ro liczyło 455 kandydatów : w tem rosyan 
58, nia roeyan 397. Ofiarowano po3ad: ro- 
syauom 10 (17,2^), nie rosyanom 50 (12,6^).

Przeciętnie w ciągu ostatniego półto­
raroczni (przedtem sz"zegółowej regestracyi 
nie prowadzono), ofiarowana posad: rosya­
nom {ze. J17 -kandydatów) 24 posady, <20,5%),. 
nie-rosyanom (z 746 Kandydatów) 153 po­
sady (20,65,).“

K R A N I K A ,
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— Z Uniwersytetu. Pomimo iż oficyal- 
ne przyjmowanie podań o przyjęcie Jo uni­
w ersytetu  rozpoczęło się od dn. 16 b. m., 
datąa  próśb wpłynęło bardzo niewiele. Naj­
więcej kandydatów zgłosiło się na wydział 
lekarski, na k tórym  stosunkowo najmniej 
jest m iejsc wolnyen

Na kursy farm aceutyczne podano oko­
ło 20 próśb, wszystkie od kandydatów wy­
znania mojźeszowego. Wobec braku podań 
od rosyun i polaków, od ilości których za­
lety  procent przyjmowanych żydów, zanosi 
się na to, ze w roku  bieżącym do uniw er­
sy te tu  kijowskiego nie dostanie się żaden 
żyd farm aceuta.

— Znow odpoczynek świąteczny. Na 
posiedzeniu dnia 6 czerwca rads, m iejska 
postanowiła zezwolić na prowadzenie hand 'u  
w dni świąteczne na rynkach od godz. 6-ej 
do lo-ej zrana, oraz starać się, aby postano 
wienie to rozciągnąć na w szystkie sklepy 
w mieście. Obecnie zarząd kijowskiego sto­
warzyszenia Wzajemnej pomocy subjektów 
nandlowych zwrócił się do p o. gubernato­
ra  kijowskiego z prośbą o skasowanie po­
wyższego rozporządzenia.

— Tramwaje na Kreszczatyku. Około 
100 mieszkańców Kijowa zwróciło się do 
p. o. gubernatora kijowskiego z prośbą o za­
rząd zenie, aby w jaknajkrótszym  czasie 
wznowiony został prawidłowy ruch tram w a­
jów na Kreszczatyka, gdyż z powodu prze­
prowadzania kolektora niem a obecnie bez 
Dcś-odniej kom unikacyi m ęd zy  Padołem 
a dworcem kolei, przesiadanie się zaś powo­
duje stra tę  czasu i połączone jest z wieloma 
trudnościam i.

— Oszustwa na kolejach. W czerwcu 
róku bież. na kolejach Poł.-Zach. wykryto 
cały szereg oszustw pizy nadaw aniu na sta  
cyach ładunków kolejowych.

Na st. Berdyczów nadano do Warszawy 
I Kijowa kilka transportów  rękawiczeK, 
ogółem na sumę do 2,000 r b ; zam iast ręka 
wiczek w pudłach zaalezieno słomę, cegły 
i kamienie. W łaściciel tych ładunków Cz—ij 
został aresztowany.

Na st. „Rudnica'1 w transporcie „ma- 
nuffektury", wagi 20 pudów, znaleziono s ta ­
re worki i gałgany.

Na st. „Odusa Towarowa" niejaki Wo- 
łowikis nadał do W arszawy pakę obuwia, 
w której zam iast obuwia były napakowane 
kam  cnio i rogoże; W ołowikisa aresztowano.

Na tejże stacyi k< misyoner ekspedytor 
P—skij nadał do wysłania na Perm ską, Sy­
beryjską i Zabajkalską koleje 4 beczki wi­
na, wagi 145 pudów. A gent kolejowy, 
przyjm ując beczki, zauważył, że z jednej 
z nich płynie woda. Otwarto wszystkie

beczki, w kiórych zami st wina okazała się 
woda. Komisyonera aresztowano.

Podobne nadawanie pustych ładunków 
praktykuje się na kolejach bardzo często 
w celu otrzymania świadectwa zaliczkowe­
go, które zbywa się potem rozmaitym „biu­
rom" i aferzystom, skupującym tik io  „do­
kumenty" z rabatem, w celu wszczęcia po­
tem dochodzenia sądowego za „skradzione" 
jakoby towary.

— Propozycya. Dow iadujem y się zo 
źródeł wiarogodnycb, żo naczelnik kolei 
Poł.-Zacb. p. K. Niemieszajew podczas ostat­
niej bytności w Petersburgu  otrzymał pre- 
pozycyę nominacyi na posła do Rady 
Państwa.

— Sensacyjna rezygnacya. Jak  pisze 
„Kijewlanin®, p. Iłbwa, prezes ziemskiej gu- 
bernialnej kcm isyi finansowej, złożył w za­
rządzie gubernialnym  rezyjnacyę ze sla.oo- 
wiska prezosa i członka tej komiayi, a także 
ze stanow isna członka ziemskich komisyi: 
rewizyjnej, ubezpieczeniowej, budowlanej 
i filantropijnej. Resygnacyę swoją motywu 
je p, Rewa niemożliwością pożytecznej pra­
cy w kom isyach ziemskich wobec teraźniej­
szego składa guberaialnego zarządu ziem 
skiego.

— W sprawie dymisyi komorników. J e ­
den z dym isjonow anych komornikom sądo­
wych, p. Lejszke, był niedawno w Peters­
burgu i ziozył mjn strow ł sprawiedliwości 
m em oryd w sprawie dymisyi komorników 
kijowskich. Memoryał k Ł iz ie  podobno na­
cisk na sytuacyę matery&lną, w jakiej się 
znajdują komornicy kijowscy. Pośrednio
0 tera irów l i ,,Ziemszczina‘!, zaznaczając, 
żo komornicy tłóm acłyli się z brania łapó­
wek Lem, że od dwóch la t nie pobierali j^aży.

Paktem  je s t natom iast, że m inister 
sprawiedliwości zarządzi! rewizyę całej 
sprawy.

— Sprawy brukowa. Gen.-gubernator 
zawiadomił prezydenta m iasta, że starania 
jego  o pozwolenie na nabycie w Siwecył 
1,000 sąź. kw. kam ienia brukowego napot­
kały odmowę m inistra finansów.

— Skład zarządu miejskiego. Gubernator 
kijowski zawiadomił prezydenta mi£s';a o 
okólniku zarządzającego głównym wydziałem 
do spraw gospodarki miejscowej, Gerbla, 
w którym  ten ostatni wskazuje na to, że 
zarządy m iast nie posiadają stałych inlor- 
macyi o składzie zarządów m iast, skutkiem  
czego w razie potrzeby, inlormacye te nc,- 
pływ^ją bardzo powoli. WobnC tego p. Ger- 
bel żąda nadesłania oópowitdzi na następu­
jące pytania: l)  czy radni zostali wybrani 
na pierwszych, wyborach, czy dokonywano 
wyborow kilKa razy; 2) czy został w ybra­
ny całkowity kom plet radnych i ich za­
stępców; 8) ery  nie trzeba było dla ostate 
czńego sform owania rady miejskiej uciekać 
się do nominacyi m inisteryalnej dawnych 
radnych; 4) jak ie  przyczyny stały na prze­
szkodzie wyborom Job co wpłynęło na ich 
skasowanie; 5) kiedy rozpoczęł« się urzędo­
wanie radnych i urzędników obiiralnych; 
6) czy urzędnicy, wybrani przez ra fę  miej 
ską, zostali zatwierdzeni na swem stanow i­
sku przez władze miejscowe, czy też zda­
rzały się w ypadki m ianowania urzędników 
obieralnych 1 kogo mianowano. Oprócz te-

o, p. Geibel prosi c -zakomunikowanie mu 
auych o narodowości, stanie, wykształceniu

1 c«nzusie radnych.
— Aresztowanie intendentów. Wczoraj, 

na skutek rozporsądzenla sędziego śledczego 
przy kijowskim sądzie wojenno okręsowym, 
pułk. von-R9mera, afesitow anl zostali b. u- 
rzęduicy iniendentnry kijowskiej, pułkowni­
cy K. Makarów i Dobroohotow Zarządzenie 
to pozostaje w związku z rewizyą senatora 
Diedluiina.

— Aresztowane redaktora W czoraj 
polieya aresztowała redaktora miejscowej 
gazety ukraińskiej „Rada", Pawłowskiego, 
skazanego przez kijowszą izbę sa low ą na 
areszt 1 grzywnę vv wysokości 50 rb.

— Zakaz Głównodowodzący wojskami 
zabronił szeregowcom spacerów r»a gó’‘ce św. 
Włodzimierza i Blbikowskim Bulwarze po 
godz. 8 ej wieczorom.

— Deszcze- W ciągu dnia wczorajsze­
go kilka razy spadł silny deszcz, który o 
godz. 3 2 -ej * mienił się w form alną ulewę. 
Potoki wody, spływające z gór kijowskich, 
zalały rowy, w których się układają rury 
kąrtilizacyjne, zatopiły roboty brukowe i za­
częły przedostawać się do suteren. Na szczę­
ście jednak  deszcz prędko ustał. W o la  po 
czyniła w brakach wyrwy, w jednej z r.icb, 
na zbiegu ul. Luterau:*kle,j i Kreszczmyku, 
ugrzęzły 2 dorożki i z trudnością je stam tąd 
wydobyte.

— Nowy konkurs- Wob9c tego, ie  
przedsiębiorca, k tó ry  podjął się robót ziem ­
nych w celu podniesienia poziomu dzielnicy 
Obołoni, prowadzi je  nadzwyczaj opieszało, 
zar?ąd o re jsk i postanowił powierzyć je Inne­
mu nrł,edsiębiorcy i łicytacyę wyznaczył na 
d. 25 b. m.

— Cholera. Wczoraj do szpitala Ale­
ksandrow skiego n'zywieziono i  objawami 
cholery 7 osób. U przywiezionych do szpi­
tala dawniej, za pomocą analizy bakteryoio 
gicznej, ustalono cholorę w 6 wypadkach, 
umarły 2 osoby.

W szpitalu K 'ryłewskim  zm arła 1 osoba.
Ogółem dotychczas stwierdzono za po­

mocą analizy bakteryologlcznej cholerę u 
962 osób. zmarło z nich 386

— Ministerstwo spraw  wewnętrznych 
poleciło gubernialnem u inspektorowi lekarskie 
rau, Ornackiemu, wyjaśnić, czy środki, sto­
su wane w Kijowie przeciwko cholerze, są 
wystarczające.

OSÓBiSTE.

— Naczelnik techniczn-go wydziału 
trakcyl w zarządzie kolei Poł.-Zach. inżynier 
P. Januszew ski, delegowany przez m inistra 
kom unikacyi do Berna na m iędzynarodowy 
kongres kolejowy, powrócił do Kijowa.

— G R ń l l lE Ż E .  Dni* 18 linc* n a  t f r j t o r y u m  
dawani w \n law y b a u d t  złożom, z 6 chulijęaaów zrabo­
wała F .  G d o w ie  zegaroK z łańouszkioru, ubranie  i p ie ­
niądze.

- — N« Ifuroniówro nioinHiii H b u s ie ,  grożąc roz- 
p ,-avą  n iżową, ograbil i  F .  B i u n m t e i i m ą  , i  jej  siostrę.

—  N* górro Włodzimierskie j Byczków siał snj 
n f a r ą  napaści  cliuligan^w, którzy, ograbiwszy o ’  t h c ie -  
li uc iekać  t rzech  z P 'cb  zdołano zatrzymać; są to: 
Nowaczyński,  Pe trow  i K an d jb a .

— K R A D Z IE Ż E .  W domu N r  35 przy  zjeździć 
W ozuicsicńskim okradziono M. Liwenkown.

— U J l jC I  P R Z E S T Ę P C Y . Po l ieya  m arn a / to  
w a ł ł  współlokatorką ujętego onogd-j przestępcy U s .o -  
r eu k i— niejaką Gold j Ja i .zowicz ,  któr..  podał* su} za 
to n ę  U izc ren k ń -O lg .} .  P rz y  uie |  znaleziono Całszywy 
paszpurt  i 4 kosztowno pierścionki.

S T A R C IE . OnegiiaJ przyszło do s t a n i a  u r ę -  
dzy stó,*owyui rew iru  płuskjego a pijanymi r o b o tn i ­
kami. S tó jkow y zatrzymał kliku p..dclm:ełonycb ro­
botników i p ro n a o z i ł  ich do cyrkułu; na  pomoc z a ­
trzymanym rzucili  się inni robonPcy i potłukł: stójko­
wego. Zwiększony oddział p o t c y i  aresztował k i lk u  
napastników.

— B IJA T Y K A .  N a  zaułku Głuboczyckim pod­
czas bójki n ie jak i  S a re n k o  otrzymał 7 ran  w głowę; 
raniono również nożom L. Pedenkę.  Czterech uczo.tni- 
kow bija tyki zatrzymano.

— T R U C IE  RYBY . J e d n a  y. gaz6t miejscowych 
zwróciła  uwagę  na to, żo przy łowieniu  ryby  w D nie­
pr/,o używają tru tk i ,  od której ryba p nie. P o l ieya  za ­
broniła używania  tego sposobu przy łapan iu  rybj  i po­
stanowiła  wyśledzić sprzedaż tej t ru tk i  wwóz joj bo­
wiem do Iiosyi Jest wzbroniony.

—  Ć W IC Z E N IA  W S T R Z E L A N IU .  Dnia  20. 
26 i 27 l ipca a r ly lb rya  będzio odbywała  ćw iczen ia  
w s t r i o l a r i u — na  strzelnicy Syreckicj m ięd .y  fu torem  
Destiarenkam i a W alo jkam i.  Mieszkańców okolicy 
apn ed zo n o ,  aby się n ie  znajdowali  w obrębie ćw ic / rń .

— D Z I W N A  T A R Y I A. N a M.-Bhtgowieszczoń- 
akiej linii tramwajowoj od paru  miesię-.y toczy się  
w aika  między pasażerami a adniinLtrncyą  tram wajow ą.  
Od samego początku egzystencyi linii, prowadzącoj do 
dworca, i Unii Błagowieszczoćskio.i, za p rzejazd  od 
dworca  do placu Siennego (z przesiadaniem ■<> na  ro- 
eu  Bezakowskiej i Btagowieszczeńskiej) płacono 5 kop. 
Pasażerowio, którzy wsiadali  po drodze, płacili  również 
z* przojazd do plu ji S oonfgo 5 kop. A d m in is t r a c ja  
t ramwajowa wyjaśniła  obecnie, że 5 kop. p łacą  tylko 
ci pasażerowio. którzy j i d ą  z dworca,  ci zaś, którzy 
siadają  koło fJu rn ta tu > ,  powinni opłacać d w a  kursy — 
jedlin do rynku  Żydowskiego, drugi do Siennego placu. 
Z tego powodu przychodzi często do przykrych s ta rć  
między publicznoś :ią a  koudukiom m i i kontro leram i.  
Wcgóle ad/o in is tracya tramwajowa obchodzi sia  bez c e ­
remonii z p a s t o r a m i .  P a - ę  dni temu na W asy lkow - 
skioj konduktor n io chciał przewiość bozpłatnie  6 s t r a ­
żaków, śpieszących na pożar.

— O F IA R A  C U D ZE G O  N I E D B A L S  I W A .  Ono- 
gdaj o g dz. 6 wieczorem zdążający do Kijowa osobo­
wy dociąg N r  16 na  przejeź Izie  pod stocyą « M ito w i-  
i łówka> trrożoąhał wiośoiankę Nikonionkowę, 75 eio- 
łotnią s ta rus aę .  N iaomenkow i z synem i z ięciem 
przejeżdżała przez tor kolejowy na wozie; konin, p rz e ­
straszywszy się pociągu, zaczęły ponosić; mężczyźni 
zeskoczyli z wozu, sta ruszka  zaś wypadła  na  tor ort 
uderzen ia  w wóz lokomotywą i zosta ła  zaDitą n a  
miejscu.

Stwierdzono, że przejazd nio b? l  zamknięty i 
stróża na  miejscu uio było. Stróż będzio p o c iąg n ię ty  
do odpowiodzjaluości sądowej.

TEATR I MUZYKA.
Sym fon ia  Paderewskiego w Polsce.
P ad e rew sk i  powierzył I locrykow i Opinójkiomu 

wykonanie,  po raz pi*rwszy w Polsce  ostatniego swo- 
iogo dzieła, słynne) symfonii—i to podczas uroczystości 
Chopinowskich i związanego z tymi kongresu m uzycz­
nego we Lwowie, w p tżdz iern iku  r. b. — Symfonią "Pa­
derewskiego, w y to n y w a n ą  w r. z. z ogromnem powo­
dzeniem w Londynie poa d y rencyą  I lanoa  R ich te ra  i w 
Pa  yżu pod d y re ac y ą  J .  M esaagera ,  poprowadzi H o n - 
ryk Opicński na ostatnim koncercie,  który będzie w sp a -  
u ia łe r .  z^kończoniem uroczystości.

KRONIKA POLSKA
— Zja?. myśłiwtjo pisarza. We wsi

Płonce na Kujawach zmarł znany w W ar­
szawie m iłośnik polowania i autor wielu 
prac myśliwskich, ś. p. Ju lian  Biesiekierski, 
najmłodszy syn kasztelanica W incentego z 
Konecka na Kujowach. Urodzony w r. 1838, 
braf czynny udział w pow staniu 1863 r. 
p/ży ooku Mierosławskiego. Okupił to 15-le- 
tniern wygnaniem. Powróciwszy, nabył m a­
jętność na Kujawach i ■ pojął za m ałżonkę 
Annę z Karnkowskicb. N astępnie zam iesz­
kał w W arszawie, gdzie przez długi czas 
urzędował na boiei W iedeńskiej. Zapalony 
od lat najmłodszych myśliwy, zasilał często 
„Ła.?ca Polskiego® cennemi precami, a gdy 
warszawskie To w. prawidłowego myśliwstwa, 
którego jednym  z założycieli i najozynnioj- 
szych człoaków był ś. p. Biesiekierski, ogło­
siło konkurs na napisanie monografii kuro­
patwy, zająca 1 sarny, ś. p. Ju lian  dostał 
pierwszą nagrodę za praeę p. t. „Kuropatwa 
szara, czyli pospolita®. Napisał również m o­
nografię zająca, która odzaaczona została 
spjcyam ą nagrodą p j za konkursem .

— Wielki Kranów. Dn. 30 lipca n. st. 
ukończono onliezanie ludności wielkiego 
Krakowa. Liczy on 157,151 mieszkańców, 
w tej liczbie 32,405 żydów.

— Polaka wyprawa naukowa. Jak  do­
nosiliśmy, profesor uniw ersytetu  lw ow skie­
go d-r. Dunikowski w towarzystwie dfvóch 
asystentów d-ra Nowaka 4 d-ra Tokarskiego, 
oraz d-ra Eugeniusza Romera, profesora 
geografii, wyjechał na wyprawę uadkow ą 
na daleki Wschód. Celem tej ekspedycji 
jes t geograficzno-geologiczne zbauanie połu­
dniowej części gór Sichota-Alln nad morzem 
Japońskiem. D-r Dunikowski i d r Romer 
m ają także zam iar urządzenia przy tej spo­
sobności kilku wycieczek do Japonii i lndyi 
W schodnich.

— Bank polskc-cze&kl w War&zawie. 
„Nar. Listy® donoszą: Prace przedw stępne 
około założenia w W arszawie „Krajowego 
baoku przemysłowego" są już  ukończone. 
Kapitał akcyjny banku wynosić będzie trzy 
miliony rubli i obejmie dotychczasowe przed­
siębiorstwo, ks. Lubom irskiego. Część akcyi 
obejmie „Żivnoatenska Banka.® Do rady 
nadzorczej należeć będą 4 polacy i 4 czesi. 
Dyrektorom zostanie Jerzy Valentą, dotych­
czasowy dyrektor lwowskiej filii ,Ż ivnoslen- 
ska Banka®.

— D r. Józef Tchórznlaki. (W spom nie­
nie pozgonne). W sobotę o g. 7 wieczorem 
zmarł w W arszawie d r. Józef Tchórznleki, 
znany i ceniony w oa łjm  kraju lekarz-hy- 
gienista, popularyzator tej ważnej gałęzi 
wiedzy ludzkiej. UrodzT się w r. 1849 we 
wsi rodzinnej Słobnie w  gub. siedleckiej. 
W r. 1868 po ukończeniu gim nazyum  w stą­
pił na wydział medyczny szkoły głównej, 
k tórą ukończył w 1874 r.

Dziesięć następnych la t swego ż^c a 
spędził w Cesarstwie, gdzie zajmował stano­
wisko lekarza w ziem stwach. Powróciwszy 
do kraju zajął się początkowo praktyką le ­
karską; wkrótce jednak działalność społeczna 
w kraju pociągnęła jego um ytł ruchliwy, 
spostrzegający b rak  u nas wielu urządzi 
hygienicznych i sanitarnych.

Piórem, słowem, iuicyatyw ą i czynem  
uczestniczył w rozbudzonym ruchu na tem  
polu... Zajmowały go sprawy szpitalne, o 
których n a ń sa ł kilka cennycn n ra t, jako to: 
„Uwagi nad ustaw ą szpitalną dla Królestwa 
Polskiego 1842 r»* (r. 1889). „Felczeryzm  
w Królestwie* (I890j, „Przewodnik dla clui- 
by zdrowia* (1893). Interesow ał się również, 
życiem naszych robotników, Ich odżywia­
niem, mieszkaniami i innym i w arunkam i 
życia lu lu  roboczego, nietylko m iejskiego, 
lecz i wiej Lego.

Z zakresu tej działalności pozostawił 
d-r Tchórzuicki. następujące prace: „Pilne 
skraw y hygieniczne®, „Mieszkania dla robo­
tników®, „D li zdrowia ludu® (o kąpielach 
ludiw yoh), „Pogadanki z uczniami o hygie- 
nie". D-r Tchórz jicki, jako  lekarz szkół 
m iejskich, wiele zajmował się też młodzioż.ą.



i logląjy  swe na wychowanie li j  inłwWiiejw 
zawarł w broszurze: „Słowo do nauoyoiolj 
i nauczycielek".

Jako lekarz hygienista zaznaczył on 
rw ą wielce pożyte zną działalność czynem, 
który po wieczne czasy nieść będzie kifcj>w: 
pożytek. D-r Tthórznicki zał żył w W ar­
szawie wzoro <y Insty tut szczepienia ospy, 
którym  kierował do ostatnich chwil.

KRONIKA EKONOMICZNA.

— Urodzaj buraków P i e r w n y  posiew buraków 
w r o l a  bieżącym rozf>oozął się w początku kwietnia, 
ku k jńcowi lego inies ąca baraki  prawie, wszędzie byty 
zaciane i zaczęły wschodzić. Posucha  w maju wpły 
n ę ła  ujomuio na p lantacye  buraczane, i dalszy rozwój 
rośliny na pew ien  czas zapełn ia  zost*l wstrzymany. 
W niektórych miejscowościach, np.  w p ,w .  lipowioekiin 
i czaliryńjkim, bc-aki zostały tak  silnio uszkodzone, że 
t rzeba je  nyto przesiewać. Dopioro deszcze spadłe  w 
k .ń c u  maja ożywiły p lantacye  i zaczęły się ono sryliko 
poprawiać.  W cze rw ca  stan plantacyi p f :ed -t»w ia l  śię 
rozmaicie: przeciętnie złych p o ło w ó w  nyło l i | ,  m ier­
nych 31^. przeważały  jed n a s  dobre - 5 3 $

W początku cze rw ca  pogoda b j ł a  p raw ie  tak 
sucha  i gorące,  jak  i w maju. Dopiero cd 7 — 13 
czerwca  zaczęły spadcć deszcze, przyczem ilość sp dłej 
wody w niektórych miejsca-h dosięgła 33 nim. czyli 12 
wiader wody na  sążeń kwadr.

Ma się rozumieć, po deszczach tych plantacye 
znnwu znacznie się p m r a w ł y ,  b a rak i  rosły szybao, 
około 1-go lipca był* on" toj >vielkoś i, co w roku ze- 
s - łym w sierpniu.  Wmr 1" pegodę w czerwcu nilozy 
uważać za sprzy.aią- ą dla plantacyi Łuraezanych.

Co do szkodników, p lantacye  n a iw ę o r j  u c ie r ­
piały t d  żuczka buraczani go, który w niektórych nimi 
a"Owoś' i ic h  szerzył takie spustoszenia, iż m usiano je 
przesiewać. Do takich  miejscowości nałoży między in ­
nymi pow. bumań-ki.  W  pow. he rd łczo w ss im  na łu -  
rakai-h ukazały sio ploskwy, wegMu jed n a k  szkodników 
w roku bieżącym było n e w i e b

Stan  plantacyi buraczanych gnh. k jowsktoj p ro ­
centowo przedstawia  wę w lipcu w s 'o són  następu ący: 
n właścicieli  ziemski ;h pow. bi rdyczowskiepo dobrzcL 
9W,, u ie rn ięh  4 'i  — fjow. w ssy lko«sk iego  dobrych (Jfi  
nnttrnyr.il 3G"„ złych 5$ —  pow. zw inogrndzk -rgo flu- 
bry> li 75J  miernych 2-."„ — pow. kaniowski '  g > dobrych 
31;,. m mr iy h 5'!- ,̂ złych 1'Jj, — pow. kijowskiego do- 
b ych 71';,, miernych 14;,, zfy<h 10!,*; — pow. lipowioc 
kiego dobrych 76't, m a r n y c h  16:;,, z ivcńX 'r  — poWiatn 
s tw irsa io g o  dobrych 93?,' m iernych 1% — powiatu ta .a-  
szczaóskiegn dobrych i>7%, miernych 4g£ — pow. nu- 
m ańskiego dobrych et"*u. miernych 1]';, — pow. czerka 
skiego dobrych 59',, m iernych 20'5, złych 1 '2% — pow. 
czenryńskiogo dobrych b-1%, m iernych *51 'ij Ugfłpin w 
ra łe j  pubernii  kijowskiej ua  poiae.h L lw arcznych dobre 
posiewy stanowią 7I°0', mierno 2ł'»u, złe  b%.

O wicie większą rozmaitość widzimy na polach 
wloś iańskich, tn znacznie więcej j e s t  zasiewów złych, 
rh  ić ogólny re zu l ta t  takim nazwać nie można. W cy­
frach □» p lao iacyarh  włościańskich w pow. berdyczow- 
s t im  znajdu jrm y*8 % dobrych, miernych, i ;i,"zlycb. 
W pow w isylkowstim  dobro s tanow ią  Olj,, m i c u o  35 ł ,  
zło 4 % —  w pow. zwinogrodzkim dul re  94/.  m ierne  (V{, — 
w pow. kaniowskim dobre 47;;, m ierne 2 e i ,  złe  2'.% —
w pow. k i jiwsk im  dobre  6l';„ mierno iljńę,, złe 1% —
w pow. l ipow.eckim dobro 7s.„  mierne 21%, złe l;j, —
w pow. radtimyakim deb ra  GOę, m ie rne  27,o. zło J3;ł, —
w pow. skw iisk im  dobro 84';,', mierno lb,^ — w pow. 
turn-łzczańikim dobro 73';,, m 'e m s  21";. zło 6% —w pow. 
humańskim dobro 923!, m ierne  4%, złe 4 n - w  pow' c ior-  
..aaki n dobre  47;,, mierne 37';,, złe lOj, — w powiecie 
czobryóskiin dobro 68",,, m ien ie  27';;, złe b%. Ogóluy 
s tan  posiowów » łt 'ś  iańskich w g u b e rn u  Kijowskiej 
pr-o<l»tawia s } w sposób następujący: dobra 73;S, m ier­
ne 2 ", złe t,"

w o g ®  pod względom 9tanu  posiewów gubernię  
k i jowską można podzielić  Da 3 strefy: p ierwsza ohoj- 
m o 'o  pow. bsrdyczowsai,  skwirski,  bum sński  i zwicm- 
gródaki — tu posiewy są n ą  lepsze; do strefy diugicj 
należą  pow. l ipowiecki,  wasjIkows.ti,  taraszczsński.  k i ­
jowski.  i czobrfńsk i ,  gdzie posiewy są  nieco gorsze; 
w trzeciej  s tr t f ie  l iż ą  pow. radomyski,  czerkask i,  K a ­
niowski —  gdzie  '.tosnnkowo buraki są najgorsze, przy- 
czem iiajpośledniajszo miejsce zajmuje pow. kaniowski.

— Obdłużsnie \W  n a ic l  ziem skiej w Rosyl. — 
’%  fśtatfl im uamerze" i N u w . . W r e m » zuajjjnjeipy in- 
to i -m ją c o  Ja n e  o zadłużenia  własności ziemskiej 
w Itosyi.

J b 3zar ziomi w 50 guh. R  isyi enrepojskiej  (hez 
Król«rtw* Polskiogo) stanowi ę m w ie  395,2 mil. dzios. 
Z togo 2 b f  proc. (101,7 mil dziee.) znajduje się  w ię- 
kack prywatnycn.

Znaczna część tej własności prywatnej  je s t  Z a ­
dłużona. W ed łu g  danych komite tu,  ro p re re n tac tó w  *n- 
etytucyi Kredytowych ziemskich 1 go s tycznia  1910 rokn 
w różnych naukach było zastawionych ’ 144,000 mająt­
ków, obszaru ogólna 52,(U mil. dzies., co sumowi przo- 
ez<o 31 proc. własuos;i  prywatnej.

W szystk ie  te  m ają tk i  obciąża d ług  i. kwocie 
2,047 . milionów rb. przyczrm aadłnżenie  dziesięciny 
przeciętnie wynosi 41 r b , pizy szacunku pózecieinym 
69 rb. W ięce j  niż połowa tego oDszara (*/s) za.itav o 
na j e s t  w pań»lwowych instytncyach krnoyiow^cb, re  ̂
s z u — * 5—w brnkacb aKCyjnycl i. p.-ywatnycb.

\vr 1904 rokn państwowe szlachecki i w łościań­
ski hanki szacowały ziemię przecię tnie  po 75 — 73 rb 
za dzinsięcinę  i udzielały pożyczek po 42 — 57 rb. 
W  1907 roku os . a e o w a n i) ziemi wzrosło ilo 76 - 83 rb. 
i d tw a n o  pożyczki po 63 rh. n a  dziesięcinę. R ó w n o ­
cześnie  ba^ki p r y a a i n n  szacowały ziemię ro  53 rb. 
( 1904) i b i  (1907J, wydąjąc  po 29 rb. (1904) i 30 rb. 
(1907) na  dziosiecinę.

N aogół więc obdłnżcnie ziemi nie je s t  z a t rw a ża ­
j ą .* ,  ponieważ n ie  przenosi 33 — 50 proc. fak tyczne j  
Wartości ziemi

Ostatnie wiadomeści.

Wystawa paryska w raku 1920. Prana 
francuska rozpoczyna energiczną agitocyę 
za urządzenier» wielkiej wystawy między 
narodowej w Paryżu w roku i92o, w pół­
wiekową rocznicę utworzenia K teczjpospoli­
tej Przygotow ania mają się rozpocząć n ie­
bawem i w ciągu lat dziesięciu ma powstać 
dzieło tak  wi licie, „jakiego świat dotych 
czas jeszcze nie widział*. — Sfery decydu 
jące zaczynają już dziś przebąkiwać, że wy 
staw a z roku 1900 mi&ia za mało — atrak- 
cyi! Brakowało wtedy np. p ó ź n e g o  „clou“, 
jak w roku 1 6m9, wieża E.ffiu. Należy 
więc na rok 1920 wymyślić cos nadzwy 
czdjnego, rzecz, któraby wstrząnnęła 1 za 
intrygowała świat cały. Na pierwszy to 
plaa w yłaniają się dwie sprawy: Gdzie po­
m ieścić w ystawę i jak zorganizować środki 
kom unikacyjne? Co do miejsca — w sa ­
m em mi ście i blizho niego, nie ma już 
mowy o placu odpowiednim. Aby zaś u 
możliwić dowóz krociowych tłumów ludz­
kich do miejsca wystawowego, położy się 
setki nowych dróg żehznych, tram wajów, 
może naw et zaprowadzoną będzie „stała* 
kom unikacja  balonami i aeroplanami.

Olbrzymie nadużycie w banku n‘emie 
ckim Z Dortm unuu donoszą, ł e  w skutek 
rewrzyi tamecznego oddziału niemieckiego 
B*nk"u Północnego, dokonanej przez Schrich- 
tersa, dyrektor cdz*ału banku zosteł areszto­
wany pod zarzutem  fałszowania bilansów 
bun iłowych.

W Berliaic ogłoszono upadłość Nord- 
deutschersbank wskutek olbrzymich nadużyć 
w uddz ale w Dortmund.

Kościół prrtest&nck! w Rzymie. Grono 
kapiUlistów szwajcarskich zakupiło w łl«y- 
mie iczue (lace, p* łożone naprzeciwko ko­
ścioła św. P iotra i Pawła. Na pnicach tych 
s lin a ć  ma św iątynia protestancka. Ma to 
być odpowiedź na ostat iią Encyklikę. W i a ­
nie, gdyby plan miał być istotnie wykonany, 
Papież zwróci się z protestem  do m ocarstw ka- 
todckich, żądając cd nich ukoyi w c ilu  uda- 
rerum ca a Lego projektu.

Proces polityczny 'w  Ks. Pozoańskiem.
Po ukończonlu feryi sądowych są i w Lesz­
nie rozptłcznio niebawem sądzenie ogrom ne­
go proaesu politycznego o należenie do ool- 
skiei^o związku tajnego. Do odpowied ialno- 
ści sądowej pociągnięto 27 osób, uczestników 
Towarzystwa śpiewaczego w Czarkowie, pod 
zarzutem zorganizowania tajnego związku, 
którego cedem było podburzanie do gwałtów. 
Wśród oskarżonych jest trzech posiów do 
parlamentu i sejm u pruskiego, pomiędzy n i­
mi posłowie Świtała i Wacławik.

Wynurzenia Kiderlen-W&chtera. „N Fr 
Presso* ogiasra rozmowę z eehretarzem  s ta ­
nu Kiderlen-Wii ihtnrem. Oświadczył on: O 
rezultacie spotkania nie może być mowy, bo 
oie sprowadziła mnie tu  żadna konkretniej­
sza kwestya. Stosunki między Austryą a 
Niemcami są U k ugruntow ane, że nie po­
trzeba żadnych osobnych oertraktacyi o po­
szczególnych sprawach. Mimo to osobista 
wymiHna zapatrywań zawsze połączona jest 
z pewną korzyścią. Co się tyc*y sjtuacyi 
politycznej, to nfjsdzie nie widać ciemnych 
plam, zmkąu nie grozi wojna. D i  ś riaństwa 
diugo się namyślają, zanim  zdecydoją się na 
wojnę.

Zapytany o strsunek  Niemiec do An 
glii, od.owiedzinł Kiderlen-W acnter: „Nie 
powinno się wiele mówić o stosunkach do 
Anglii, które zresztą są bardzo dobre. Po­
wiem o nich to, co się mówi o p ęknyeh 
koDietach: Im mniej się o nich mówi, tern 
są lepsze*.

Na pytanie, czy z hr. Aehrenthalem  zgo­
dził się we wszystkich kwestyach aktual­
nych. odrzekł: ,Tak, porozumiefiśmy się bar­
dzo dibrze, ty k o  pod jednym  względem ró­
żniliśm y się: Aehrenthid pił ciemne piwo, a 
ja jasne*. To jedyna różnica, panująca m ię­
dzy m inistram i spraw zagranicznych Niemiec 
i Austryf.

Głuchota króla Ferdynanda. Krążą w 
Berlinie pogłoski, że w najoliższej przyszło­
ści jeden z najznakomitszych chirurgów  do­
konać iua poważnej operacyi na osobie k ró ­
lu bułgarskiego Ferdynanda, zagrożonego 
głuchotą. Król słyszy r.a oba uszy coraz 
gorzej.

Głuchota je s t  dziedtlczna w dom u Or­
leańskim, z którego pochodziła m atka króla 
bułgarskiego. Zmarła ks. Klementyna Ko- 
burska była zupełnie głucha. W ujowie kró­
la F .rdynanda, zm any książę de Joinrille i 
ks. do Nem ours byli doiknięoi głuchoią. Nie­
mal zupełnie głuchy był hr. F landiyi, ks. 
Filip, brat zmarłego króla Leopolda II i oj­
ciec panującego obecnie króla A lbena.

Tymczasowy minister. O niezwykle waż­
nym  okresie w polityce zagranicznej i o do­
niosłej rolij jak ą  w. tym  okresie grają spra­
wy, ogniskujące się w Petersburga, świad­
czy fakt, że p jdczas letniego urlopu m inistra 
spraw zagranicznych, Pichona, na tym czaso­
wego kierownika m inisterstw a powołany zo­
stał am basador francuski w Petersburga. Je ­
rzy Louis. J6st to pierwsze tego rodzaju 
zdarzenie w francuskim  zarządzie spraw  za­
granicznych.

Ostoja niemczyzny. M inister rolnictwa 
Schorlem ir rozmawiał ze współpracownikiem 
narodowo-liberalnej , National Z tg.“ na tem ut 
swej podróży intoim scyjnej w Poznańskiem. 
Zaznaczył, że kclonizacya. zrobiłi na nim zu

Cielnie dodatnie wrażenie, że w opadach ko-' 
onizaoyjnych widzi potężną i trw ałą ostoję 

niemczyzny na wschodzie 1 że uważa za swój 
obowiązek popieranie tego imponującego 
przedsięwzięcia w równej mierze, ja k  to czy­
nili jego poprzednicy.

Zajście na granicy.?' Niektóre dzienniki 
donksly  o zajściu granicznem  pod Mysłowi­
cami. Urzędownie donoszą do „Gazety Lwow­
skiej*, jfe o żadnem zajściu granicznem  nie- 
mn mowy, idzie tu tylko o zw łod  kobiety, 
która utopiła się w Przemszy. Zwłoki leżą 
na tory tory um rosyjsklem , władze pruskie 
nie m ają więc powodu wkraczać, władze ro­
syjskie zaś o zwłoki te wcale się nie 
troszczą

Aresztowanie minińtra wojny. Z T ry­
dentu donosziy do pism wiedeńskich o nie­
miłej przygodzie, jaka spotkała włoskiego 
m inistra wejny na granicy austrackiej. Mi­
nister, który bawi w tam tejszych okolicach, 
urządzd wycieczkę automobilem w dolinę 
Posten w towarzystwie, znanego pisarza Fot 
gazzaio. Na granicy austryackiej, gd«ie 
ooecnie budują się nowe forty, zatrzymano 
obu wycieczkowiczów pod zarzutem  szpiego­
stwa. Dopiero po dokładnem  wylegitymo­
waniu s*ę m inistra, wypuszczono ich i po­
zwolono udać się w dalszą drogę.

Z e  s p o r t u .

Aeroplan rażony piorunem .
Cz.nopisiuo cA u tu i  dunosi o szczególnyoi wyp*d 

ku, juki  sp o t ia t  le tn ika  E rnomanna. W zniósł  się on w 
miejscowości P j jw otiuac  przy zapolnuj ciszy w po-.io- 
mu. Byia i > jed u a k  ci-za przed tmrzą. W n s t  '  rwał 
siij wiebor. klćry r . j c i l  lo tu ika  w ś rodek  warstwy 
chmur, p r r c i ‘iłowanych elektrycznością .  Po  chwili  u d e ­
rzył w a c riyd.cn piorun, a  zan;m lo tn ik  zdołał się opu­
ścić na  ziemię, jns i cały tDarat  s ta ł  w płomieniach.

l e r o f b n  jes t  n i jzupe łn ie j  zniszczony, lo tnik 
p raw d z iw jia  cndein vtyszedi cało.

Meeiing aioiatycsny w Brukseli.
M eetin* ten, który się odbywa w Stockel koło 

P ru lse l i ,  rozpoczął się w niedzielę  npzdkiem  Olissla  
Kerss, którego bloriotowski a p a ra t  rozbił  się  o ogro­
dzenie placu. 0 'i ea lage ri  n ie  p jn ió s ł  jed n a k  żadnego 
nszczerbku, a w godzinę pćiiniej dosindł innego sp a ra  
tu i mimo s inego wi-Uru był pó ł  godziny w po rie-  
t r .u ,  przyczem osiągnął wr-okosć 1140 n i ,  stanowiącą  
nowy bfilgiisżi rekord .  Kównocześn o wzniósł  się w, 
powietrze ' .anse r  n a  cwoitn dwupłaszczyznowcn, był 
pół gedtiny  w powiotrzu j osiągnął wysokość 450 m. 
poczerni nionagannio wylądował. A  w..-ty u K ine t  zdobył 
Ezterema krótkimi wzlotami nagrodę. P odczas  całego 
mbiiiingu panował w ia tr  o sile 10 — 12 m etrów  ao- 
kundowych.

Zapaśnik am erykański.
S e n s a c ję  w sferach zwolenników zapaśnictwa 

badzi pr/ybycie  du Eurtip* s ławnego z a p a ś n i «  am ery ­
kańskiego d ra  Rolle ra ,  który, s tawiają  1000 uolarów 
przeciwko każdemu z a tle tów s-arego św ia ts ,  podejmu- 
io śię położyć go w walce wolnej w przeciągu k w a ­
d ransa .  D r  Rolle r ,  bard tu wzięty podobno w A m ery­
ce lekarz, p ragnie  udowodnić, że a m e ry k ań sk i  sys tem  
walki je s t  najlepszy. P rogram ea i  wycieczki d-r> Kol 
lora  d j  E u ropy  ob.ęto są taKze Kraków i Lwi,w.

Championi świata.
26 lipca n st. odbyły Bię w Brukseli  w jś  igi ko­

łowo dm  zdobycia ty tułu <Ciiainpiona świaU.». Zwy- 
C'«jzią został  F n r ę o i s  P a re p t ,  k tóry  w p rzeciągu X g. 
23 in przehyl 10,, k ilometrów. A m erykan in  A  althour 
przybył drugi , trzecim zaś był holgijczyk Vandorstnyil.  
N a t  l iu t ln r  i L>nart zrezygnowali .

T e l e g r a m y .
(Gd korespondentów u lasnych.)
Zmtaau ordynaoyi wybarczej.

Petertburg. — Wyżsi dygnitarze przy­
gotowują się do kam panii, mającej na ceiu 
zmianę ordynaoyi wyborczej. \Vobec od­
mowy rządu przeprowadzenia zmiany w ten 
sposób, jak pi-zeorowadzono ją  w dn. 3-go 
czerwca, zwrócili się o j i  ao październików- 
ców z prośbą o wniesienie stosownego pro­
jektu do Dumy w drodze inieyatywy prawo­
dawczej, Wobec odmownej odpowiedzi, dy ­
gnitarze ud.-di się do nacy onałistów, którzy 
zgodzili się na propozycyę.

No.nipacya.
Petersburg.—Krążą pogłoski, że na miej­

sce naczelnika głównego zarządu do spraw 
gospodarki m ejstow ej, Gerbela, który podaje 
się do d jm isy i, zostanie mianowany b. gu ­
bernator kijowski, Dr. P. Ignatjew. -

Obwieszczenie p. Szwarca
Petersburg. — M inister oświaty Szwarc 

ogłosił, >ż żydzi, którzy przyjadą do Peters­
burga ula wszczęcia starań  o przyjęcie do 
zakładów naukowych ponad normę, nie 
uzyskają audyencyi ani u m inistra, an; 
u wiceministra.

Przyczyny niezadowolenia.
Petersburg.—Pogłoski o blizkiem ustą­

pieniu m inistra oświaty Szwarca tłómaczą 
tu niezadowoleniem sfer rządowych z powo­
du nieprzychylnego stanow iska jego wzglę­
dem projektu wprowadzenia nauki musztry 
wojskowej w szkołach.

Jako domniemanych kandydatów  na 
stanow isko m inistra oświaty wymieniają 
Łukjaaow a 1 Georgiewskiego.

Samobójstwo,
Petersburg. — Zastrzelił się ochm istiz 

Dworu, członek Rady Państw a, hr. Tołstoj 
w 73 roku życia.

Ograniczenie.
Petersburg. — Synod uchwalił, aby du­

chowni, pragnący kształcić się w dalszym 
ciągu, wstępować tylko do akadem ii kazań 
skiej lub kijowskiej.

Walki z cholerą.
Petersburg.—Prof. Zabololnyj został wy­

delegowany do Zagłębia Donieckiego w celu 
walki z cholerą.

Przeciw grze na giełdzie.
Petersburg.—Rada m inistrów uchwalił* 

środki walki z przybierającą olbrzymie roz­
miary g rą  na zwyżkę.

Pustelnik.
Petersburg.—Synod zebrał obfite meta- 

ryały w sprawie znłoźycieia klasztoru żeń­
skiego w pow. achtyrskim , niejakiego Pod- 
gornyja. W latach 80-tych gorliwa propa­
ganda ascetyzmu, szerzona przez Podgorny- 
ja, zwróciła nań uwagę ówczeDnego ober- 
prokura ter a synodu Pcoiedoncscewa, który 
wezwał gft do. siebie 1 (.aerWcUł..Um Tzńlożjć 
alasztor żeński. Podgornyj ściągnął do 
klasztoru znaczną ilość pięknych 1 młodych 
kobiet i otoczył się *bytkiem. Ostate znie 
charkowscy działacze ziemscy zwrócili uwa­
gę na -tryb żyola świętobliwego asoety 
i donieśli o wszystkiem  do Petersburga. Na 
skutek  owego doniesienia zesłano gb dó 
jednego z klasztorów w Suzdalu. Przed nie­
dawnym  ccasem powstała sekta imienia 
Podgornyja.

Pogłoski.
Petersburg.— W edług obłegająoych po 

głosek, gen. Dumbadae ma wkrótce objąć 
wyższe stanowisko przy Dworze. W edług 
innej wersy! zostame on mianowany komen 
dantcin jednej z fortec w kraju  Zachodnim.

D U d ż e t  na r. I?il
Petersburg.—M inister skarbu, Kokow- 

cew, przesłał Gucztowowi preliminarz bud­
żetowy na r. 1911. Preliminarz nie przewi­
duje deficytu.

Rożre.
Petersburg.—Aresztowany zestal oskar­

żony o defraudację  pieniędzy skarbowych 
kw aterm istrz porucznik Goworkow.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg.—Kierownikiem akcyi prze­

ciwko epidemii dżumy w Gdesie mianowany 
został Inspektor lekarskich siacy i obserwa- 
cy joyrh  na półoocnem wybrzeżu morza Czar­
nego D:ima'ik!n.

Petersburg.— Wydelegowany został do 
gub. nuwgorodzkiej i kurlandzkioj, w celn 
dokonania rewizyl inetjtucy i włościańskie h, 
członek rady m inistra spraw w e w r , Po- 
strzycki.

Petersburg. — M inisterstwo spraw we­
w nętrznych wyjaśniło, że przepisy, dotyczą­
ce zjazdów sekcłarskich nie obejm ują staro­
obrzędowców. Zjaz y staroobrzędowców mo­
gą się odbywać za każdorazowym zozwolo- 
niem m inisterstw a spraw wewnętrznych.

Symferopol. — Nad powiatem perekop- 
skim  przeszedł huragan, k tó ry  wyrywał 
drzewa z korzeniami i przerzuca! na znane- 
oą odległość przedm ioty, ważące z górą 60 
pudów.

W.erchnieudinsk.—Aresztowano tu  zbie­
głego z Sy beryl b. studenta  insty tu tu  tech­
nologicznego Sokołowa, który dowodził ban­
dą 6kspropryatorów,

Wierchnieud nsfc.—OkoIo godz. 3 po po­
łudniu  zauważono tutaj trzęsienie ziemi, któ 
re trwało 20 sekund.

Mositwa.—Do jednego z cyrkułów m iej­
scowych siawll się niejaki GawrLow, Któiy 
przyznał się. że d. 5 lipca zamordował w Pe­
tersburgu  studenta insty tu tu  politechniczne­
go, KYyłowa.

Potersbury—0  g. 5 m. 30 po południu 
Najjaśniejsi Państwo z Naidostojmojszemi 
Dziećmi ra rzyli powrócić na Cesarskim 
jachcie ,.A1 iksandrya" do Petersburga.

dpetersburg.—Pizez cały tydzień obcho­
dzono pięćdziesiątą rocznicę założenia peters­
burskiego yacht-klubu rzecznego. Dzisiaj w 
zatoce odbyły się wielkie międzynarodowe 
wyścigi statków  żaglowych. Do wyścigu 
stanęło 80 yachtów , przyhyłych z Fm landyi, 
kraju nadbałtyckiego, Odesy, z m iast nad- 
w ohańskich v zagranicy.

Petersburg .— W paffBra wsi Saliuzi w 
powiecie carskosit-lskim opuścił się na zie 
m:ę s tero wlec „Lebied’“ z kapitanem  S*ab- 
skim i trzem a pasażerami. Wzlot trw ał G 
godzin bez przerwy na wysokości 500 me­
trów.

Ryga.—Onegdaj o godzinie 11 wieczo­
rom na stac-yi odnogi kolei Ryeko-Orłowskiej 
„Torensberg“, pociąg osobowy, nadchodzący 
ze stacyi „Murawjewo*, wpadł na pociąg to­
warowy, który przybył z Tukkum u. Trzy 
wagony towarowe zostały dosz-zętnte zdru­
zgotane, inne dwa wagony towarowe i dwa 
pasażerskie uległy uszkodzeniu. Komupika 
cyę przywrócono.

N t otaJev.sk (prow.ncya nadm orska). — 
Na północne zachodnim wybrzeżu Sacbalinu, 
w pobliżu przylądka Gołowaczewa, spłonął 
pzrostatek japoński, który wiózł ładunek 
ryb.

Stawropol (gubernialny).—Dn. 18 lipca 
zastrzelił się du-howny sian'.cy Nowomało- 
rosyjskiej, Michał Gromow, usunięty ze słu­
żby.

Archangiel&k. — A gent departam entu 
górnictwa, pełnomocnik: międzynarodowego 
T-wa przi mysłowo-technłcznego, inżynier 
Gringaut, udał się dc kraju Peczerskiego w 
culu poszukiwania nafty.

Petersburg. — Zmarł dram aturg Tuno- 
szenskij.

Wierchnieudinsk —Nieznani rabusie za- 
kradli się w nocy do gm achu zarządu miej­
skiego; wyłamali wszystkie zamki, przerzu­
cili dokum enty, kontrak ty , poczem zbiegli, 
zabierając z sobą dwa znalezione rewolwery.

Warszawa. — Urzędownie zaprzeczono 
wiadomości podanej przez gazety o pozerze 
poHadu węglowego, zagrażającym kopalni 
Reden w Zagłębiu D ąU ow iectiem .

Dżuma w Gdesie.
OJesa. —Na dżumę znowu zaohorowały 

dwie osoby.

Cholera.
Petersburg.—W  Petersburgu zachoro­

wało na cholerę 48 osób, zmarło 22, pozo­
staje chorych 510. Na przedm ieściacn tm ar- 
ły 2 Oooby. W ciągu tygodnia w gub. a- 
stracnańsiiiej zachorowało 297 osób, zmarło 
108, pozostaje chcrych 253. W pow. jeła- 
buskim zachorowało 35, zmarło 20; w gub. 
czernihowsKitj zachorowało 88, zmarło 26, 
11 czerwca w pow atkarskim  zachorowało 
4, zm arła l; w Bobrowie I na przedm ie­
ściach zachorowało 11, zmarło 4; w pow. 
sarapulskun zachorowało w 5 wsiach 11, 
zmarła 6, w pow gorodocklm zachorowało 
1, w deinjańskiin 4; w Karsie zachorowało 
9, zmarło 8; w Keczabowoa i Choroszem za­
chorowało 5, zmarło 3; w Moskwie zachoro­
wało "  zmarło 1; w Rydze zmarł przyjezdny 
z gub witebskiej; w Pawłowie, gub. niżigo"- 
routkiej, zmarło 10. Wobec zwiększenia się 
epidemii w Bordiańsku i pow. gubernator 
zwiedził miejscowość opanowaną pr.zez cho­
lerę i polecił zam knąć sklep monopolowy.

Madryt. — Dn. 18 lipca na posiedzenia 
rady miDisirów Canalejas zakomunikował 
treść noty, którą wysłał telegraficznie am­
basadorowi przy W atykanie w odpowiedzi na 

.ostatnią icotę ’ W aty kam? ■ -i . . > j -
Rrym.—Ambasador hiszpański przy W a­

tykanie wyjechał do San-Sebastiano. * Notę 
riądu  hiszpańskiego doręczy" Watykanów; 
radca ambasady, m ianowany pełnomocni 
kiem.

Rzym.—Pułkownik Calabretta, dyrektor 
doku królewskiego Castella-M are-dlEtabia, 
otrzymał dymlsyę i zosiał aresztowany. Ca- 
labrctta  brał udział w jednem  z prywatnych 
towarzysiw ifcglugi i dopuścił się iieffauda 
cyi. W ykryto również szereg innyrh prze­
kroczeń Łłużbuwycb (Jalabretty.

Oran — Nastąpiło zderzenie pociągu pa­
sażerskiego z towarowym, Znacz o a ilość 
zabitych \ raimycb.

Sofia.— Jak  się okazuje, turelr, na któ­
rego napadnięto ua dworcu kolejowym, po 
chodzi z Ucskubu, gdzie spraw uje obowiązki 
komisarza policyi. Znaleziono przy nim re 
wolwer oraz bilet na koleje seroskie. Życin 
jegi nie zagraża żadne niebezpieczeństwo.

Bukareszt.— Dnia 15 września w pobli- 
żn grauioy rosvjskiej odbędą się m anewry 
trzeciego i czwartego korpusu armii rumoń- 
śkłej. Na m anew rach obecni będą król ru ­
m uński i następca tronu.

Bukareszt. — W obec cholery w Rosyi 
rum uński zarząd sanitarny postanowił roz­
ciągnąć nad-sór wzdłuż P ru tu . Dnia 17 lipca 
lTiinieter wojny rozkazał 3 mu i 4-mu korpu­
sowi pełnić powyższą słuŻDę nadjorczą.

Father Point -(K an ad a ,p ro w . Quebec) 
inspektor policyi londyńskiej Dew areszto­
wał tu dentystę am erykańskiego Crlppena, 
który zamordował żonę swoją, zwaną „Belle 
Einiore*, z domu M atom aską, i zakopał w 
swojej piwmicy, usunąwszy z jej cłała wszy­
stkie kości. Aresztowano również towarzy­
szkę Crlppena miss Le Neve.

Bayreuth.—Sterowiec „P. 6* wskutek 
uszkodzenia śruby  zmuszony był wylądować 
w pobliżu Loebstadtu. Następnie wyruszył 
stąd w kiorunku Klauen 1 Hof. W skutek 
s lnego w iatru m usiał ponownie opuścić się 
około Bayreuth. Po kilku niefortunnych 
próbacn wzniesienia się oTatecznie opadł 
na {lacn wojskowym w Bayreuth. W dalszą 
drogę miał się udać dnia 19 lipca.

Konstantynopol.—Projekt reformy woj­
skowej przewiduje liczebność armii w czasie 
pokoju na 500,000 iudzi z podziałem na 14 
korpusów i 5 dy wizy i.

Konstantynopol.—W Sm yrnie podczas 
m ityngu wynikła bójka między ormianami. 
Kiliia osób zabito.

Konst ńtynopol.—Na wyspie Samos wy­
buchł bunt przeciwko księciu. W ysłano od­
dział wojska.

Pekłn. — Otrzymał dym isję  bawiący 
obecnie na urlopie m inister spraw  zagra­
nicznych Lindun-Ian; na jego stanowisko 
mianowany zostnł pełniący czavown obowiąz­
ki m inistra spraw zagranicznych Czou-CŁia- 
Lal. Pierwszym wicem inistrem  mianowany 
został Chu-W ej-De, drugim —Cao-Żu L :n.

Londyn—Do agencyi Reutera donoszą 
z Andersonu (Stan T ć ia t)  o trwającej tam 
w dalszym c ągu walce na tle n i e n a w i ś c i  
rasowej pomiędzy ludncścią białą a m urzy­
nami. Podczas stm ó wiele otób zostało za­
bitych i rannych.

Paryż —Gazeta „Matin“ zamieściła na­
stępujący telegram  z Madrytu: Rząd uważa 
telegram  wystosowany przez kardynała Mer-

ry-del Ya1 do katolików, zimieszkałycL w 
Bilbao, za niedopuszczalne mieszanie się do 
•spraw wewnętrznych państwa. W zmianko­
wany telegram M erry-del-V»ra, w którym  
kardynał wypowiada się z uznaniem o s ta ­
nowisku zajętem przez przeciwników polity­
ki ąntyklerykalnej iządu hiszpańskiego, je s t 
odpowiedzią na petycyę katolików do Pa­
pieża.

Urmia.— Z Soućż-Bułaka donoszą, że 
pomiędzy plemionami s bekzade‘‘ i 
wynikło starcie, podczas którego padło z o- 
bu stron 35 ludzi. Dotychczas nikt n e 
zgadza się na objęcie stanow iska guberna­
tora Soudż Buiaka.

tf iE Ł O K  z a o 2 « m a .

(Telsgr*jn Tp6«y*lnj'.

Rybińsk. — Lsposobienie z żytom, owsem i mąicą 
spokojii.j, z groilto.m stale. Żyto 6 rb 40 kon. — 6 rb. 
50 kop.; owios zwyczajny wołżański 3 rh. 50 kop. — 
3 rb. 60 kop.; keinski 3 rb. 30 kop. — 3 rb. 40 kop.; 
krnpy hreczane 9 rb, 70 kop. — 9 rb. 80 kop., g rod i 
pastewny 7 rb. 90 kop. — 8 rb. 10 kop.; mąka żytnia 
wołżańsk a 9 rb. 75 kop.—10 rb. 50 kop.

T ie tiu tze . — Żyto 60 kop., owies 44 — 45 kop., 
m ąka 70 kop.

S am ara .— Pszenica rosyjska 88 — 96 kop., żyto 
63 -  G4 kop. .

^o k ro w sk a ja  S łoboda.— Pszenica 1 rb. 8 kop. — 
1 lb. 25 kop., żyto 6 8 —95 kop.

Jelec. — Usposobibnio z pszenicą i żytem mo-ne. 
z pozostałem zbożem stałe. Pszeni-a girka 1 rb. 8 k., 
żyto 66 kop., owies zwyczajDy 48 kop., owies f ń- 
wurczny 54 kop.

Odesa.— Usposobienie spokojne i stale. Pszenica 
odeska «u’ka» 1 rf>. 7 k o a , żyto 73 kop , owies 73 k., 
jęczmień 65 kop., nowy 69 kop., kakc"7dza 73 kop.

Ryga.— Usposobienie bez zmian, Pszenico ro sy j­
ska 1 rb. 15 kop., żyto 87 kop", owios zwyczajny 69— 
71 kop.

Kazań.— Owies 74 — 76 kop.
Perlin.—Usposobienie słaba. Pszonica na  bliższy 

tormm 192lL —194Vs m ,r-> r  żytem usposobienie ospa­
ło, eona n a  bliższy Icrmin 147l/a— 150V, mar.

G łt łd a  P e t e r s b u r s k a .

D n. 19 lip ca  1910 r.

4%  P ań stw o w a re i  a .................... 93*i*
4,ó.J/0 Listy *a»i. Rijowsk B. Żi|in, . t);j
,Vs°/o Listy zast. Połtaw. B. Ziem. . . 92*/B

prom . 1804 t. . . . .  . 49D/2
■>°/, „ „ 1866.r.......................  390
'«/„ obi. prem. Bzlaeh Banki . . . .  339
Akcyń Peieriburik. Międzynar. Kooere. 547

„ Femr.t, Dyskoat.-Poiyczk. . . . 535
„ Rosyjsa. dla Handii Zr w. , . . 425
„ T-wa Odlewni «>*h „Surmowo* . 106
„ Brańsk. Belsk. f>*b. , . . .  132*3
„ Pot.-W sch . kol żol.........  2 1 . 1 *1,
„ Pttiło»»k...........................  156
„ B akińsk. T -w a N a f to * . . . , 303
_ K ijow skiego  B anku  Z iem skiego
„ N afi i H and i. 1 -a  M antaszew  i Ko. 137
„ P e te rsh . P rjw a * . i liom ir . . —
„ 1-go T -w a Z eg l. po D ołoprao . . -
.  2-gO
„ „ B a r .m a n * .................................  244

5"/0 pozyazka ) ~ u  r ..........................  10471,
5°/« 3 W 96 r.  ..............................  I M 11,

o św iadectwa w łifsc iańsk is ......  100*1,
W h  p o ł /o s k a  1»06 r, . . . . . . .  101*1,— 104*/,

U sposobienie z w a lo ram i mocno; z p a p ie ram i 
dyw idendo wy m i początkow o mocDe, kn końcow i giełdy
słabszo, z n iek tó rym i p ap ie ram i dyw id«ndow ym i zn^cz 
o iesłąbsze; z prem iów kai. i słabsze.

i j . *1*“- Tl : i'-' ", ; ;iK i I

SIEŁDY ZKGRJLI1CZNE.
—o.o—

D n ia  19 go lip c a  1.-10 r,

Barlln W ypła ty  n a  P e le ra h n rg  . 216.275
K i n  w jk ilo w y  n a  P e te rs b s rg  na  8 dn i —. - 
4 y a<>/0 p o ijc z k a  1905 r .  . - 100.50

re n ta  pań stw o w a 1894 r. . 93.60
itosy j. bil. k re d y t. 100 m b . . 216 .i5  
D yakuato pryw atne . . . 3 są

UsposoDienie m ocne.
Wiedeń, 5 %  po ty czk a  ro sy jsk i 19tfl r .  — .— 
P ary}  W ypła ty  n a  P e te rsb u rg :

Cena najnitSEi. . . . .  2 6 5 /0
C ena uttjwyaftza . . . .  267.50 
4 %  re n ta  państw ow a 1894 r. 93 50 
41/ ł ‘70 pożyczka 1*09 r. . . 100.05
5 %  pożyczka ro sy jsk a  \9 0 6  r. . 1 0 5 .t5  
D yskonto  p ry w atn e . . . . 2V ,,7o

U sposobienie t r w a łe j  

L sadys. 5 %  pożyczka rosyjska 1906 r .  . —
4 ł/s0/o pożyczka .o sy jsk a  1J0W r . —

U sposobienie lepsze .
A a s ie id a s i  W 0 pożyczka ro sy jsk a  £906 r. 991*

4 m  „ 1900 r.

ROZMAITOŚCI,

K nnkurs ro zb ija n ia ia  kas ogn io trw ałych . N ie ­
zw ykłego śro d k a  rek lam y  ożyła pew na now ojurssa  f  r- 
m&, w yrab ia jao a  szafy pan cern e  do przechow yw ania  
p ieniędzy F irm a  u  ogłaszała od d łuższego czasn  wn 
w szystkich dz ien n ik ach  am erykańskich , że o fiaro je  
5,000 óo larów  n sg rody  tem u, kto rozbije szafę, p o ch o ­
dzącą z je j fahryk i. N a  w ezw ania io n ik t się  nip zgło­
sił, poniew aż ogłoszenia n ie iraK tow aoo n a  seryo. 
W ów czas f irm a  w padła Da inny  pomysł. W  Nowym 
Y orkn  z jaw iły  się  now e ogrem oe p lak a ty , z aw iad am ia­
jące u bezskuteczności poprzedniej rek lam y  i w yszy­
dzające n iem iło s ie rn ie  ccet.h» w łam yw aczy, r. K*. irych 
an i jed en  n ie  czu je  się  zdolnym do Torbie * szały. - P la ­
katy te  w yw atły  nadzw yczajny  (k u lek : wszyscy m i­
strzow ie  sław t-toego fcncb iis w łam yw aczy poczuli s ię  
tern głęboko obrażeni i za pośredn ictw em  dzienników  
z jo d / ih  się  n a  próbę. P ró b a  odbyła się  w c y rk t  w 
St. I  ouis. W łam yw aczom , z t  rg o aa  p o lic ji,  z rp ęw n io - 
no bezpieczeństw u. W  ozr iczooyrr dn iu  cyrk zao e łr ł 
się szczelnie-pnbliczDO ścią. P o  k ilk u  pm A tacb p ro g ra ­
mu, na Które w cale n ie zw racano uw agi. wymestoiK* 
oa scenę 10 sza f opam  lżonych, w których „najdow aio 
się po 5.000 do larów . G łęD Jtie  m ilczenie zalegio csły  
cyrk. W k ró tc e  też zjaw iło się 10 m atadorów  «cecnu> 
włam yw aczy, nb raD jch  z w yszukaną e legancyą  w e f ra ­
ki. W łam yw acze z całym  spokojem  z. b r .l i  się  do
*pracy>, przyczem  od czasu dn czasu u d z ie la li o b ji-  
ś lień publiczności. N ied ługo  je d n a  z sza r był* o tw arta . 
G ontlem an we frakn  z pospiechem  włożył rę k ę  do 
w nętrza , w yjął pim nądze i schow aw szy je  do k ie sz e ­
ni, oddalił się , uśm iechając  s ię  słodko i ob iecu jąco  do 
publiczności. Z a przykładem  pierw szego posz«o sie­
dm iu innych w łam yw aczy. Dw u tylko n ie  powiodło 
się. F irm a  poniosła baniobDą klęskę!

B u d o w a  oki ętihc w r .  1009. W edług ogłoszo­
nej obecnie s ta ty s ty * i, w r 1909 w ybudow ano d la  72 
flo t woletmych rozm ai‘ych państw  6arnpelokicL  J52 o- 
k rę ty  wojenne. Ogóli»a liczba do em ności t ję h  okrętów  
wynosi 404,500 tonn i rep rezen tu je  w -r to ść  1,200 m ilio­
nów koron. Z tego w ypsds n i  A nglię tO ’,0 '0  tonn, a 
zatem  niem al część czw arta . N iem cy w youdnw aly 27 
o k ię tó *  o pojem ności 9 9 ; 06 tonn, A u s tro -W ęg iy  13 
okrętów  o -22CKJJ tonn (iK sd ftz k y * . <A dm irał S p au m  
i 11 m niejszych o k rę tów ). N a  W łocoy p rsy p a jii  w 
1909 ro k r 3l',7tO  toan. K olejny porządek p r m w  co 
do liczby okrętaw  i jeb pojem ności iest D asw pująi-j: 
Anglia. N iem cy, S tan y  ?.jcdnoczone, llo lan ó y a , Jap o n ia , 
F ra n c ja , W łocby, A nstro-W ęgry.
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Poranki we Florencyi
CZYLI

pogadanki o sztuce chrześcijańskiej.

Tłómaczcuio z angielskiego 

j4. C. R.

Twierdzę, ie  moi dobroczynni przyjaciele, 
którzy zbierają biednych, małych włóczę 
gów, wychowanych na ulicy, by pokazywać 
im m ikroskopy i latarnie magiczne, oni 
właśnie dają rozryw kę znużonym, znudzo­
nym  bezczynnością, umysłom, zajm ują czemś 
ich myśl. Sława Cimabne’go powstała z po­
dobnych przyczyn. Stał się dobroczyńcą 
ludzkości. Dał straw ę umysłom współcze­
snym; dał im to, za czem oddawna tęsknili. 
My zastanawiam y się rzadko, myśleliśmy
więc uoprostu, że to wielkie, ogrom o e po­
wodzenie zawdzięczał Cimabne nowym  od­
kryciom  w dziedzinie m alarstwa. Niektórzy 
zaś krytycy twierdzą, iż szersza publiczność 
żadnej przyjemności w m alarstw ie znajdy­
wać nie może i zaprzeczają t ‘m u szalonemu 
powodzeniu <j m abne’go. Kiedy dowiodłem
wam, że ta  dawna o nim legenda prawdzi­
wą je s t i że rad ść na widok obrazu jego
była is tjtn ie  ogólną i wielką. Radość nie
powstała z poznania sztuki nieznanej, ale z 
poznania Madonny, o którejś byli zapomnieli

On nie miał jedynie sztuki na myśli, 
nie chodziło mu o pewne użycie farb, o"do­
kładniejszy rysunek; nie stw orzył Madonny 
na urząd—lak to obecnie czynią handlowe 
firmy niemieckie, boz wiary w to, co przed­
staw ić pragną.

Z nim  tak nie był-. On oczyma duszy, 
pierwszy wśród floren tczykó w, pierwszy 
wś"ód wszystkich ludzi, rozróżniając dobro 
od złego, ujrzał wyraźnie oblicze Tej, która 
była błogosławioną między niewiastam i. Ma-
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gnlf kat, śpiewane sercem  jtgo, um iejętna rę­
ka oblekła w formę widzialną.

Uwielbił Dziewicę, a Plorencya uznała 
w niej Królowę. Ktoś inny swem  pokornem 
uw ielb:eniem r r a ł  miłość ku tej Królowej 
rozgrzać.

Plorencya miała zabytki etruskie, chrze­
ścijańskie i semi-chrześcijańskie; posiada do 
tej pory posąg Marsa, ale najpiękniejszym  
jej budynkiem  jest świątynia wzniesiona 
wiarą Cnrystusową. Florę itczycy żyii z rol­
nictwa; ludzie myślący, ukłaani i zręczni w 
rzemiośle. Słomiane kapelusze toskańskie 
są także utw oram i sztuki e tru sk i'j , moje 
panie; dla zrobienia ich użyto złotej słomy 
z niw Bożych, gdy do innych dzieł używa­
no złota z ziemi Jego.

Normandzkie i !omb;>rdzkie rasy kró­
lów i wojowników były wspaniałe w walce, 
niezmordowar e w czynach. Grecy i arabo­
wie zaś przynieśli praw a i marzenia pusty­
ni — Cimabne, pochodzenia etrusKiego — 
tradyeye greków ożywił duchem normandz- 
kim; marzenie połączył z czynem. Więc 
Giotto, ulubiony uczeń, mógł tylko jego śla­
dami pójść i poszedł trochę wyżej. W czem 
go prześcignął, czy w blasKU tylko? Wcale 
nie. Włochy nie byłyby się uniosły takim 
zapałem, gdyby im  pokazano coś znanego. 
Na to trzeba było nowa światło zap 1 ć. 
Takie było z ł  tanie G otta. Szczepy nor­
mandzkie i bizantyńskie połączone miały coś 
więcej do zdziałania. Należało zbliżyć życie 
świeci’ .e z życiem klasztornem; pogodne 
szare życie codzienne z eg/altacyą blizką 
szaleństwa ciągnącą ludzi ku odosobnieniu.

Używam słowa, szaleństwo z szacun­
kiem należnym  szlachetnym  pobudkom ma 
jącym  w pewnej mierze spraw y Boskie na 
celu. W jakiej mierze, osądźcie sami.

Zadanie Cimabne’go: pogodzenie życia 
z marzeniem, stosunkowo było łatwem do 
wy konai ia; ale pogodzenie rozsądku z nie- 
rnzsądkicm — i to słowo używam nie w 
Gem znaczeniu—było niezmiernie trudnem , 
więc nie dziw, że imię nieśm iertclnem  się 
stało.

Mbszę wyjaśnić, co rozumiem przez 
„życie codzienne*. Nie mam tu  na myśli 
tego, co zajmowało S tuarta  M ll’a, owego 
poszukiwacza „innych zadań kobiety, jak

małżeństwo i macierzyństwo". Giotta nie 
zajmowały podobne sprawy. Codzienno ży­
cie, według niego, to roztropność, pracow i­
tość, praca na roli, kierowana miłością Boga; 
takie życie chciał pogodzić z nadziemskieini 
marzeniami, znój szarych dni z cichą tęskno­
tą  ku mebu,

Był on pierwszym — nietylko we W ło­
szech, ale w całem chrześcijaństwie — który 
rozumiał całą zasługę życia świeckiego 
i klasztornego; znał je  i potrafił wytłóma- 
czyć wszystk m ludziom —prostakom  i wiel­
kim iego świata, uczonym i dzieciom.

Spuścizna po wielu im m istrzu zasiliła 
jego osobiste zdolności. Cimabne pierwszy 
przedstawił piękne ludzkie postacie. Lom- 
bar.izkie i bizantyńskie t,ypv nie mogły od­
dawać odrębności charakterów . Zozujące 
oczy, podobne wszystkie do siebie, surowe 
obucza, przy pewnym wysiłku wyobroźni, 
mogły być uważane za bogów, świętych, 
rycerzy lub inne posta 'ie  ze znanych legend; 
ale nie niosły być postaciami tych lub 
owych osób, lub epizodami z obecnej chwi 
li. Nawet Cimabne nie opuścił sfery tego 
konweneyonalizmu. Malował jedynie — acz­
kolwiek bardzo piękne — Madonnę, św. Jó ­
zefa i Chrystusa. Uczynił ich żyjącymi 
i Florencya nie pytała już „CUcdette Ci­
mabne nelle piuture lener lo campo*. Giotto 
przyszedł z pól; oczyma prostaczka widz ał 
rzeczy zwyklejsze. I malował także M aion- 
nę, św. Józefa i Chrystusa, ale widział 
w nich Matkę, Ojca i Dzieciątko. Całe Wło- 
chy skłoniły ,głowę. „Ora ba Giotto il grido*. 
Tłómuczy on każde dobre uczucie ludzkie; 
zwykłym  ludziom każe uwielbiać uduchowio­
nych, wyższych od siebie. Godzi cnoty do 
mowe z dążeniami wyźszemi. Czyni codzien­
ne obowiązki św iętym i, a najwyższe egzfl 
lacye religijne usprawiedliwia.

PORANEK TRZECI.

W obec  s u ł t a n a  %
Zapowiedziałem c l  że m am  coś cło po­

wiedzenia o .Sile* BotticeliTego. Miałeś 
przeczytać przed tymi obrazami moje uwagi.

*) Ty tu ł ,  dawany różnym władcom mahonie- 
taó-kim.

Niektóre moje notatki o nim  zgubiłem, a nie 
pam iętam  co postać tam  przedstawiona trzy­
ma w ręce. Nie jest to rzecz wielkiej ,wa 
gi. W ażniejszem jest, że, gdybyś nie był 
uprzedzony, nie zgadłbyś nigdy w owej po­
staci „Siłę*. Inni malarze przedstaw iali ją 
inaczej. Sam a za siebie mówiła. W ogrom­
nych pancerzach, hełmach niozwykłych, mo- 
cao stały na silnych noguch, jakby tylko 
czekały — bez cienia obawy — na nieprzy­
jaciela, którego zgnieść mogły i pragnęły.

Takiem  było zwykłe pojęcie o Sile. 
W ielkie, c l r ć  pospolite. Było jeszcze poję­
cie wyższe. Siła taka gotowa do walki, 
ciesząca się nią, na wdz ęczność naszą nie 
zasługiwała.

Inną je s t „S ła“ B .tticellJego. Na wal­
kę nie czena. Zmoczona nieco, nie stoi, 
ale siedzi, z zamyśleniem niby się bawi sza- 

ą, a właściwie mocno ją  trzym a.
W alka nie zaczęła się dla niej wczoraj, 

nie zacznie się ju tro . T rw a już niejeden 
poranek i w hezór, a czy dziś się zakończy?

O tern myśli „SUa“ Botticellfego, 
zmęczono palce chętnie wypuściłyby sza- 
blę, gdyby to dozwoleni m było; pomimo 
zadumania napewno usłyszy wołanie trąbki 
i wówczas ściśnie broń, trzym aną w dioni.

Przypatrz się jeszcze jednem u obrazo­
wi Sandra, zanim powrócisz do Giotta. Od 
najdziesz go w sali obok Trybuny. W isi 
pod „Meduzą1* Lienarda. Przedstawia Ju d y ­
tę powracającą z obozu Izraelitów, a za nią 
idą służebne, niosące głowę Hoiofeinesa. 
Idzie, jak  zwykle idą postacie Botticelli’ego, 
rytm icznym, tanecznym krokiem, ćraporye 
na niej wdzięcznie upięte i jak „Siła* trzy­
m a szablę lekko, zgrabnie, ale nie nerwowo.

Na pierwszy rzu t oka je s t to poprostu 
nieco przesadoa postać XV wieku.

Rzeczywiście, Botticelli je s t  przesadny, 
była to wówczas cecha ogóina. W ymuszony 
układ pęstaci, pilne przestrzeganie ustano- 
w.onych zasad, a zarazem wielka siła wyo­
braźni, tern odznaczał się Botticelli. Lub ł 
pal ie zaokrąglone, jak Coneggiotte, nie uży­
wał tego bez powodu, jak  tam ten.

Spójrz jeszcze na Judytę, na  jej i warz, 
nłe szatę—zrozumiesz, że cGowiek praw dzi­
wego talentu, szczerze miłujący swą pracę 
pednosi słabostki swe i stają  się one cnota­

mi, przeciwnie człowiek małego serca i t a ­
lentu poniża swe zdolności. U Botticelli’ego 
słabostką jest owro upodobanie do ry tm icz­
nych, tanecznych ruchów, ale jakie jej za­
stosowanie tutaj?

Może przypadkiem  znane ci są jakieś 
szczegóły o Judycie, może wiesz o niej coś 
nadto, iż ucięła głowę Holofernesa, co słu­
żyło, jako t m at, tysiącom obrazów.

Pospolicie mularze pragnęli zwrócić 
uwagę publiczności, zestawiając straszny 
mord z piękną kobietą, podkreślając grozę 
dokonanego grzechu. Proszę cię, abyś, po­
wróciwszy do domu, przepisał zdanie z księ­
gi Judy ty—te i w tyra porządku, jak je tu  
podaję. Pisząc, zastanowisz się, zrozumiesz 
ich znaczenie. Zoc?ynaj od słów;

„W owym czasie usłyszała Judyta, cór­
ka Merari, syna Symeona, syna Izraela* 
i pisz dalej, jak następuje:

Rozdział VIII, werset 2 do ósmego 
(włącznie) a cały rozdział przeczytaj.

Rozdział IX. werset 1 i 5 do 7, zaczy­
nając od słów: „Boże, Boże wysłuchaj mnie 
także wdowę*.

Rozdział IX w erset 11 — 14
X „ 1 - 5

XIII „ 6 — 10
„ XV „ 11 — 13
„ XVI „ 1 — G
„  XVI „  11 -  i5
„ XVI . 18 — 19
„ XVI „ 23 — 25

Nie badam nigdy, o ilo podob.ie szla­
chetne fak ty  historyi dawnych czasów praw ­
dziwymi s*, tę zasadę stosuję i w tym  wy­
padku. Tu zaś obihodzl m nie jedt nie poję­
cie żydowskie o kobit cości. Sam fak t jest 
prosty, jasny, prawdziwy, juk posąg z m ar­
muru.

(D. c. r.).

R ED A K TO R Z Y  1 W Y D A W C Y  

TOMASZ hiOHAŁOIISKi

ANTttNi CZERWIŃSKI

N ie z b ę d n a  w  k a ż d y m  d o m u  p o ls k im

Niedoceniano są 
rządowe, 

radefkowe 
talerzowe

Superior
Przez  swoją dokładność a p i r s tó w  

wysiownych i równomierno umieszcza­
nia z ia rna  w roli powodują  tak  w z m o ­
ż o n y  u *  o i k a i  i,  żo p io rws/y  rek u- 
życia s iewnika S u p e r i o r  z w r a c a  
z sowitym zyskiem p i e n i ą d z e  wy 
dano na knpno siownika.

Komu niższa k u l tu ra  roli  p rzeszkadza w użyciu siewnika r a -  
d e ł k o w e g o ,  niech zam aw ia  n iezwłocznie  siewnik

ZYGMUNTA GLOGERA

Jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem.

Na wolinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysię­
cy artykułów  z ilustracyam i i 
nutam i, w zakresie polskich i li­
tewskich dziejów kultury, praw, 
obyczaju narodowego, sztuk i 
nauk, urbrojeń i ubiorów, za­
baw i gier, m uzyki i pieśni, nu­
mizmatyki i etnografii, życia 
publicznego, rycerskiego, rolni­
czego, kościelnego i łowieckie­
go z 9-ciu wieków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym  domu 
konieczny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło­
ści polskiej, pref. Al. Briickner, 
tak  pisze (w Bibl. Warsz.) o En- 
cyklopedyi Glogera: „Równie po­
żytecznego, ciekawego i pou­
czającego w ydaw nictw a nie spo­
sób pomyśleć! Znajdzie w niem 
czytelnik skarbiec rzeczy włas 
nych, o których się często sły­
szy, a m&fo wie. I nabierają 
te szczegóły nowego, barwnego 
życia, i wskrzesza się zamierz­
chła przeszłość, i biją od niej 
blaski, i słychać jej głosy*...

14618

P ra c a  ła tw a  — plony znakomicie  zwiększone.

Alfred Grodzki, WARSZAWA, 
33 Senatorska.

C en a  k s i ę g a r s k a  r b .  15.

Ola prenumeratoiów „Dziennika Kijowskiego"
z a m a w i a j ą c y c h  d z i e ł o  w  a d m i n i e t r a c y i  p i s m a  c e n a  a . t i ż o n a  

d o  r b .  i l .  N a  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  d o l ą o z y ó  j i a l e ż y  r b .  i.

DOM P R Z E M Y S t  OfPU-iłĄNDLOWY

w K ro w ie .  K re izcza ty k  N r  5 tek  fon 927. 
Adres  d la  depesz „Ki„ów E tchu" ,  P o l e c a :

| Flyiy ierrakotowo
Oo wykenania robót poleca swych majstrów fachowców 

gg W a ru n k i  i k o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n ie .
17325 Katalogi g ratis  i franco.

oooo^o oooooooooooooc

Zamówienia 
wielki zapas wag.

Fabryka wag
PARAŁ i S-ka

w Kijowie B.uro: W io lk a -W a s y ^ o w  
ska  N r  10, mag. G. W. Andrlo. 

P e le -  t j j f  A A I  do wotów, dzic- 
ca  ■ ■  siętno i ir-no.

niezwłocznie? Zawsze na składzie
P r z / jm c ią  s ię  roparacyo.  C e n n i k i  n a  
ż ą d a n i e .  18*69

Świeżo wyszło z Gruku działo wysokiej wartści p. t.o

Rok Polski
W ŻYCIU, TRADYCYI I PIEŚNI

Przedstawił

Zygmunt Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinamF 

C en a  r u b l i  5.

Dli prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"
cena zniżona rb. 4  (z przesyłką). I1C6

Zwracać się nałoży do adm inistracji  „Dziennica Kijowskiego*

Sfto dba o bogaty i  dorodny plon,
n ech „7.vy.t ia  swojo polo n j r j l i i  Nawozy DiriF1 szczególniej odznacza ją  
leiwozrm >: tucznym fabr. »»U1I II .  wyrobu s ę na  g lebach ubogich
I i.c.z i i> t j  h i g l in ias ty  i.. Pos iadam y o rezu lta tach  zastosowali naszych na ­
wo-..',w iysii.ee podziękowań. Genera lny  przedstawicie l  na  R o s ję  F. L. S t e r -  
n i k .  Ploskirów, pod. gub. dom włas. F a b ry k a  w Olkuszu g. k ielockiej.  IwiOy

Wielka wyprzedaż
ws ystHeh  pei fu m ery jn jcb ,  a p tek arsk ich  i kosmetycznych m aterya łów

wielkim rabatem tylko do 24-go b. m.
W WARSZAWSKIM SKŁADZIE APTECZNYM

PROREZKA N r 16 18 63

Drukarnia Polska PROREZNA 9.

TELEFON 1672.

88ŚS8888888S8888
Z a o p a t r z o n a  w  n a j ­
n o w s z a  e z o l o h k l  i o r ­
n a m e n t y  n r i z  s p e -  
c y a l n e  m a s z y n y .  “

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU­
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

1
BEZ POŚREDNIKÓW

Cfeny u m ita rk o w s n e .  #  O  O  #

R z a d k a  o k a z y a  # # « §
Z powodu przeniesienia się do nowego lokalu

na Kreszczatyk Nr 14
polskiego JKagazynu płócien, jjidizny i galanteryi jjj

Władysława Iwanowskiego
na krótki czas wyznaczona została

S Sprzedaż towarów
wy sortowanych Jj

pierwsza w ciągu 3 lał egzystencyi firmy.
Pamiętajcie adres: Kreszczatyk 14.
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Z  pozwolenia  władzy s koli.ęj

P E N S Y O N A T
Wan&y Tb i e me
egzystu jący  17 lat .  P izy jm u jo  uczniów 
zak ład ,  naukowych z ko repet .  i pyakt. 
fr rnc  i niom. jęz. T rosk liw a opieka. 
W .-P o d w aln a  16 m. 10. 18667

Południowo - Ruska 
Fabryka Chemiczna poprzednio F. G. S EIFER T A
obecnio B. Konarskiono Egz. < d 1891 r. Kijów, T a ta rsk a  1, d. wł. iel.  2537. 
Wyrób: n e t u ,  s p i r y t u s o w y c h  l a k i e r ó w  I p o l i t u r ,  n l i w y  d o  

p a l e n i a ,  f a r b e k  d o  b i o i i z n y  i lazurku  do m alow an ia  ścian. 
Cenniki na  zad bezp ła tn ie .  Tow. sp iż .  i okon. spocyal. ustępstwo.  18311

Najnowszy ważny wynalazek. Za 2 rb. 60 kop. s p ó d n i c a

187C8

Skład maszyn do pisania 
oraz aparatów kasowych

T  w a  H a n d l o w o  - P r z e m y s ł o w e g o

T.J.J-lagen
przeniesiony został na Kreszszatyk 15

r ó g  I n s t y t u c k i e j ,  s p r o s .  D u m y .

Pierwszorzędna farliarnia francuska

G. Żajcewa Kijów, Prurezna2
w d. Tow arzystw a  

Rosya. 4614

jppeyalne  pa­
rowo oczysz­
czanie ubrań

Firma nagrodzona Wielkim złotym medalem
I h o n o ro w y m  kra  yżern  n a  w y s ła w ia  w W iedniu.
obstalunki śpieszno w jk . w przeciągu 5 g. T e le fo n  1643.

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
Jedwabno, wołniano, pluszowe, a tłasowo i t  d. F i r a n k i ,  por tyery ,  suknio balo- 
«e ,  szynele , kitlo, m ary n a rk i ,  pon iuary  kolorowa i inno. F rzy jm .  d o  p r a ­
n i a  bieliznę, kołnierze ,  m ankie ty .  P r a so w a n ie  według m etody zagranicznej .

iM
W odę,  wino, mleko 
i wszelkiego rodzaju 
napoje można gazo­
w ać domowym sp o ­
sobem zapomocą u- 
leDszf nego sodoru 
„ P r a n a 11. Otrzy­
muje się  hyglonlcz- 
ny, świeży i p rzy ­
jemny napój. A p a ­
ra t  ten  niezbędny 
d la  każdego, szczo- 
góleioj w locie, tak 
d la  m ieszkańców 
miast ,  jak  i letnich 
mioszkań, bardzo 
w łżno  d la  p ro w in ­
c j i ,  ma się  bowiem 
m czuośćsa incm u ga 
zować żądano  uapo- 
jo. Cena a p a ra tu  (so- 
d s ru )  4 rb. i kapsle 

(sparklots)  za tudz in  95 Jkop. Zam iej­
scowym wysyłamy pocztą za „alicze" 
u-cm. Główno P rzedstaw icie lstw o I
S kład  d la Kraju Południowe-Zachodniego
M a g az y n  B r  BRABEC

W łaściciel Ed. B rah-o . 17696 
Kijów, Kreszczatyk N r  44. Tolcf. 414
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Knsicim in. £ f  i

Angie lska  spódnica z p raktycznego i 
modnego angiuls. trykotn.  Koloru: 
czarn. c iom no-arau i t . ,  oliwk., szarego 
p rzetkam  m o l i c iu i  iskrami.  Szycie 
wykończ, i t r ó j  podług uajn  >w modeli. 
W ysyłam za 2 rb  60 kop. iepsz. ga­
tunku  3 rb. 60 kop. za zalicz, poczi 
i bez zadatku. Z i  przesyłkę 45 kop 
na  Syboryę i Azyat .  Rosyę 8j  k. Przy 
zamów, potrzehn i miara: długość s:>ćd- 
uicy, ob„ęt -śó w talii  i biodrach. P r o ­
szę nie 'po ró w n y w . z drng. t irm i od­
nieść się z zaufaniom. A dro3: W yrób 
spódnic i bluzek >M aria< .  W a r s z a ­
wo, Dziolna 21. 18634

( J ł i i l r f l m  zajęcia w biurze  lub 
O Z u K c l l I l  nodi.bnycn robót . - So- 
f . io w sk i  23 m 16 d la  K. L. 18783

Poszukuje S ^ a sa K
w m ają tku  z emskim, jako  pomoe.n k 
gospodarczy lob ekonom, k a , ; a le r ,  lat 
28 z Królostw*. Adres: *Dz. Kij.* dla 
LubUuiłkac.  18778

Do o p e s o d o n i o

15 rezerwuarów
p o  6 0 0  w r i a d a r  zdatno n a o k o w t ; ,  
nofie etc. Oferty: mają ek  Szonderów- 
ka st. p .  Steblów gub. aijow. 18756

r i u h a j  czystej krwi Sim ci. ta lc r ,  wie- 
u  kiom i d  2 do 4 la t  potrzebny zi ■ 
rar.  Oforty p  d adresem: S ta c y a - Ja -  
roszenka I lryszowio. P rozos  Działu  Ho­
dowlanego. 18760

Czytelnia Nowości 
Mi Olszewskiej
przeu-oVoną została na Prorezuą 2«.

18621

Ogrodnik
żena ty ,  pusiadalący g ru n to w n ą  (t'tak- 
tycznie i teore tycznie)  znajomość o g ro ­
d n ic tw a  oraz pazczoliiictwo, pos-ukujo  
pusady od l  p*ździern ika  r  st. Adres: 
W ł. Sm ardzew sk i  w Podzamczu, przez 
S ob n icw  gub. s icdlcckioj.  1 8 7 J I

3chtyolog-^gronom
z wyższoiu wyrszta łcon iem , oł je in-my 
toorciyczuio i prak tyczn  o z hodowlą 
karpiowatych i łososiowatych, oraz u 
rzą-lzonicm rybotóstw, obo: nio za rz ą ­
dzający lOOO-morgowym rybołóstwem, 
poszukuje odpowiedniej porndy. P o ­
ważno re fe re n c jo .  Oferty: ftlizorski w 
T arn aw a tce ,  poczt* Tomaozów g m .  lu ­
belska. 18739

M  i c l n  śiuictauŁow - w najlepszym 
g a tu u k t  p. trzebne do m le ­

czarni,  Błagowieszczeóska 22. 18767

Dla udostępnienia prenum erat. <D zie j 
uika Kijowskiego* nabycia na warun 
kach najdogodniejszych książek, nie’ 
zbędnych w każdym domu polskim, po­
rozumieliśmy się i  wydawcami i odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenum eratorom

Dzieje Polski
D-ra Feliksa tocznego
2 tomy, 80 ilustraeyi Ilinicza, duża ma­
pa Polski i  podziałom na województwa 
Cena dla prenum eratorów (D ziennika 

Kijowskiogo*:

Rb. t kop. 4 0 1 Rb. I  kop. 60
(y  broszurze). I (w oprawie).

N a prowincyę wysyłamy za zaliczeniem 
* dołączeniem kosztów przesyłki.

Drukarnia PolBka w Kijowie, ulica W.-Wasylceykowafca (Proieina ») róg PunaklńakibJ.


